
_________________________________

1.

PRZEWODNIK 
OŚWIATOWY
ORGAN TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ

T REŚ Ć:

Ś. P- A N TO N I O SU C H O W SK I.

PO ŚW IĘC E N IE  D O M U  P O L S K IE G O  W R O ­
HATYNIE.

W ALNE ZGROM ADZENIE „PR O ŚW ITY ".

PR A C A  K U LTU R A LN O  -  O ŚW IA T O W A  
U RUSINÓW .

O ŚW IA TA  PO D S T A W Ą  D O BRO BY TU  S P O ­
Ł E C Z N E G O  I P O T Ę G I PA Ń STW A .

O K Ó LN IK I ZA R ZĄ D U  G Ł Ó W N E G O  T.S.L.

K R O N IK A  T. S. L

Z KOM ISU OCENY KSIĄŻEK

ROK X X V . STYCZEŃ 1928. Nr.

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JE

KRAKÓW, UL. SW. ANNY L. 5.



PO RTRETY 
P R E Z Y D E N T A  M O Ś C I C K I E G O

Format 50 x 35 cm. cena 1'20 zł.
Format 60 x 40 cm. cena 1'80 zł.

Barwny, format 74 x 55 cm. cena 3'— zł.

W Y CH O W A N IE O B Y W A T E L S K IE
CYKL B RO SZU R W Y D A N Y C H  PRZEZ T. S. L.

St. Kutrzeba Polska W sp ó łczesn a ..................................... 2.80
K. Bzowski Wykład Konstytucji Rzplitej Polskiej 1.80
K . Chmielowski Katechizm Małego Obywatela . . 2.50
M. Janelb Katechizm O byw atelski.....................................0.80

Sikora Znaczenie Oświaty................................................0.80
W. Sikora Siły Twórcze Państwa ............................... 0.40

APARATY PROJEKCYJNE
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 

DO ELEK TRYK I L U B K A R B ID U
NA SPŁATY MIESIĘCZNE

GODŁA PAŃSTW OW E
w różnych wielkościach w cenie od 60 gr. do 1*60 gr.

D o nabycia

W ZARZĄDZIE GŁ. TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ
K R A K Ó W , ULICA SW ..A N N Y  L. 5. II. P.



R O K  XXV. STYCZEŃ 1928. Nr. 1

P R Z E W O D N I K  O Ś W I A T O W Y
ORG AN  T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: K R A K Ó W , U L . Ś w . A N N Y  5  

P« z e d p ła t a  r o c z n a  1 0  z ł  (d la  c z ło n k ó w , K ó ł  i  C z y t e lń  T . S . L . 8  z ł .

S. p. Antoni Osuchowski.
Dnia 9-go s tycznia  b. r. Zffiłrf1! w  W a r s z a w i e  n i e s t r u d z o n y  

bojpw u ik  n a  niwie; ośw ia ty  narodom ej, o p i e k u n  i ob ro ńca  Po* 
l aków  i ozprószonye h  po śwecie,  , W ieiki J a l m u ż n i k  N a r o d o w y ' 1 
m e c e n a s  An to n i  Osucho w sk  i.

1 'mar l  w ubó s twie ,  ten,  k t ó r v  m i l jo ń y  Zebrał i o f i a rował  
Na ro d o w y  u m a r ł  na s lanowis lui .  do o s t a t k a  sił walcząc  nie- 
sirydzeiaie z c iemnotą ,  ś m i e r ć  z a s t a ła  Go w mornebc ie ,  gdy  
w mieszkaniu  Swc.iri w laswiręczme przygotowywał  wysyłkę  p a ­
czek z k s i ą ż k a m i  d la  b ib l io tek  n a  Kresach  \ i  s t h o d n i c h .

Cale życie poświęci! idei,  dla  niej  żył i p ra co w a ł .  Tą ideą 
bvla w a l k a  z c iemnotą .

An to ni  Osuchow ski ,  s yn  e m i g r a n t a ,  ofie e r a  wojsk  po lsk ich,  
u rodz i ł  się w P a r y ż u  dn ia  13 czerwca  1849. Ksz ta łc ił  się w  W a r ­
szawie,  t a m  też skończ ;  l W y d z ia ł  P r a w n i c z y  n a  Un iw ersy te c ie  
i tnimj rozpoczął k a r  jer  a sądową.  Gorąca miłość Gjozyzny i t ro­
sk a  o Jej iósy jpopehńęly Go do p o św ię ceni a  ż y d a  p r a c y  dla. Jej 
dobra .  •

Gely w i 'oku 1888 utwoTzył  B i s m a r k  p r u s k ą  ko m is je  kolo- 
n iz a c y j n ą  z fun dl i szu  1110 mi l jonów m a r e k ,  p r z e z n a cz o n y m  n a  
w y k o p i ą  z iem z r ą k  polskich.  w tedy  d la  ob rony  w ła sno śc i  pol ­
skiej  p o w s ta ł  w P o z n a n i u  B a n k  Zi em sk i  O s u c h o w s k i  s a m  ze­
brał  n a  celo tego B a n k u  około t rzech m i l jo n ó w  m a r e k ,  m i m o  
tego, że wobec  p a n u j ą c y c h  w ów czas  s t o s u n k ó w  pod za bo re m  
roś;  j s k im  dz ia ła lno ść  jawr ia by i a  wyk lu czon a .  O su c h o w sk i  też 
przep rowadzi !  reo rg an iz ac ją  B a n k u ,  co za pewni ł o  z n a k o m i t y  
rozwój  tej  Instytuc j i .

■\Vobe6 zupe łne go  w y k lu c z e n ia  jęz yka  polsk iego ze szkół  
p ru s k i c h ,  wspie i  ał O s uc how sk i  gor l iwie  cza sop ism a ludowe 
i T o w a r z y s tw o  Czytelń L u d o w y c h  w P o z n a n i u ,  j a k  również  
wsze lką  in i c j a t y w ę  polską  na  n iw ie  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j  za ­
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r ó w n o  w zaborze  P r e y k i m ,  ja k  n a  Mlasku, K a s z u b a c h  i na .Ma­
zurach .

On glówiiuc za in te r e so w a ł  op inję  pu b l i czn y  sprawę.  ( i e -  
s z y ń s k ą  i zbierał  r o k  rocznie  dz ie s ią tk i  tys ięcy  k o r o n  d la  Iłoł 
skiej  Maziarzy  Śląskiej ,  lo  um oż l iw i ło  u t r z y m a n i e  G i m n a z j u m  

•Polskiego w- Cieszynie,  założenie  t a m  b u r s y  po lsk ie j  i o tw a rc ie  
szeregu  szkół lu d o w y c h  n a  Ś lą s k u  Cie szyńskim.

N i e m n i e j  pi lnie  z a jm o w a ł  się O s u c h o w s k i  s p r a w ą  ośw ki­
to w ą  w byłem  Króles twie .  Jeszcze przed  p o w s t a n i e m  Po ls k ie j  
Mar ie izy  Szkolnej  w  W ars zaw ie  opiekował się wspólnie  z H m  
f y k i e m  S ie nki ew iczem s p r a w ą  n a u c z a n i a  e l e m e n t a r n e g o  i on 
g łó w ni e  zb ie ra ł  n a  te cele po t r zebn e  fu ndusze .  Po  p o w s t a n i u  
P o ls k i e j  Macierzy  Szkolne j  zos ta ł  P r e z e s e m  Z a r z ą d u  tej  n i e s ły ­
c h a n ie  zas łużone j  I n s ty tu c j i .  On był  in i c j a t o r e m  i g ł ó w n y m  
t w ó r c ą  S e m i n a r j u m  d la  Nauczyc ie l i  Lu l lb wyc h  w  Ur syn ow ie ,  
p r a g n ą c  p rz y g o to w a ć  o d p ow ie dni o  wy k sz ta ł co n e  k a d r y  n a u c z y ­
ciel skie d la  p r zysz ły ch  szkól  po lsk ich .  On s a m  zebra ł  n a  ten 
cel p rzeszło 100 tys ięcy  ru b l i  i w y j e d n a ł  sw e m i  za b ie g am i  ze­
zwolen ie  w ł a d z  n a  otwra rc ie  tej  In s ty tuc j i .

Niepod obna  wyl iczyć  wsz y s t k i ch  za s ł ug  Osu cho w sk ie go  
na polu oświaty. Można  śmiało powiedzieć że nie było inicjaty­
wy  n a  tern polu,  k t ó r e j b y  On m a t e r j a l n i e  łub m o r a l n i e  n ie  po ­
par ł .  Całe życie zb ie ra ł  s k ł a d k i  n a  te cele, a ludz ie miel i  do 
Niego bezwzględne  zaufanie  i dla Jego kryształowej  prawości  
i d la  Jego wie lk iego  r o z u m u .

W  czasie wie lk ie j  w o j n y  w spól n ie  z H e n r y k i e m  S ie n k ie ­
wic zem  i I g n a c y m  Pa de re w  sk im  ^stanął  n a  czele K o m i t e tu  po­
mocy w  Vevey w  Sawajcar j i  i tak u m i a ł  poruszyć opinję p u ­
bl iczną zag ran ic zn ą ,  że K o m i t e t  t en,  r o z p o rz ą d za ją c  zn a c z n em i  
f u n d u s z a m i ,  nfógił r o z w in ą ć  s w ą  w i e l k ą  i z b a w i e n n ą  dz ia ­
łalność.
P o  powroc ie  do k r a j u ,  m i m o  s ta rości ,  p r a c o w a ł  da le j  d l a  o d r o ­
dzonej Ojczyzny? S t a n ą ł  n a  czele T o w a r z y s t w o  Bib l jo tek i  P u ­
bl iczne j  w W arszaw ie i p r zy czyn i ł  się do świe t nego  rozw7o j u  tej  
I n s ty tu c j i .  Pró cz  tego był  p r ezese m  T o w a r z y s t w a  im. A d a m a  
Mickiewicza,  k tórego oelem jest  opieka nad  Po la kam i  na  ob­
czyźnie.  N a  tern s ta n o w i s k u  położył  n i e s ły c h a n e  zasługi ,  s t a ­
rając. się iś4 z p o m o c ą  k u l t u r a l n ą  wsz-ędzie, gdzie ty lko  choćby 
m a l a  g r u p a  Polaków'  z eb ra ł a  się n a  tułaczce ,  byle p o d t r z y m a ć  
d u c h a  polskiego,  byle nie do puśc ić  do wy uarodow ien ia ,  byle 
uchronić  od s t ra t  polski  'stan posia/Iania

OsuOhow'ski,  j a k  wielki  s t r a ż n i k  n a ro d o w y ,  pe ien  t r o s k i  
i u k o c h a n i a  całego n a r o d u ,  c zuw a ł  p i ln ie  i n i e s t r u d z e n ie  az do 
śmierci ,  by nie§ć S w o ją  o i i a r n ą  p ra c ę  t a m ,  gdze ja k ie k o lw ie k  
n iebezpieczeńs tw o grozi ło sp r a w i e  N a r o d o w e  j.
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Odeszla« 'od  n a s  jeszcze j e d n a  w ie lk a  ś w i e t l a n a  postać ,  
p e ł n a  sz lache tnośc i ,  r o z u m u  i miłośc i ,  z aw sze  gotowa do pracy 
dla d o b r a  d ru g ic h .

Cześć Jego pamięc i !

Poświęcenie Domu Polskiego T. S. L 
w Rohatynie.

Of ia rn ośc ią  in te l ig enc j i  R o h a t y n a  i  p o w ia tu ,  p r z y  w y d a t ­
ne j p o m o c y  R z ą d u  i z a s i ł k u  TSL, w znio s ły  się n a  r y n k u  roha- 
t y ń s k i m  m u n  D o m u .  .Polskiego, k t ó r y  s k u p i a ć  ma. w sz ys t k ie

Don-PPolski w R ohatynie — własność TSL,. poświecony dnia 8 grudnia 1927 r.

s tany  w zgndnfej p racy  d la  n a r o d u  i ro dz im ej  ku l tu r . 1', Pocz.ątek 
zbożne inu dz ie łu d a i  z ie m ian in  z pow. roli. p. 'S r a n e .  Biesia-  
decki  k tó ry  pr z e d  w ojn ą  jeszcze za ku pi ł  z w łas ny ch  fu n d u szó w  
s t a r ą  rea ln oś ć  pr/.\ r y n k u  uohatyński r f i  z w y tkn ię ty m  o d r a z u  
celem i zairutaTiu iowa-ł- ■ją jak o  w ła sn oś ć  T ow. Szkoły Lud.  P o ­
czątek był uczyniony,  poczucie i wyrobienie patr iotyczne lu d n o ­
ś c i  d o k o n a ły  reszty Kiedy ty lko  m i n ę ł a  z a w i e r u c h a  wojenna ,  
•z&krzątało się zie if i i ańslwo okol iczne , in te l igenc ja  mie jscowa,
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u r z ę d n ic y  i nauczyc ie le  do ko ła  ch w a le bnego  dzieła,  Opodatko­
w a w s z y  sie n a  rzecz budów y. Rozpoczął  się m r ó w c z y  t m d  gro- 
in a d z e n a  fu n d u s z ó w  w w a r u n k a c h  jak  na jg o rs zyc h  pod wzglę­
dem e k o n o m ic z n y m  i n a p r a w d ę  w ie l k i e m u  u m i ł o w a n i u  idei 
i żelaznej  w y t r w a ło ś c i  p rzyp isać  na leży,  że w k r ó t k i m  .stosun­
kowo czasie po t ra f ioho  dzieła dokonać .

Dn ia  k g r u d n i a  od by ła  śię podnios ła  uroczys tość  p ośw ię ­
cenia  d 0 m u  przy udz ia le  Setek uczes tn ikó w,  w śród  k tó ry ch  nie 
b ra k ło  w łośc iańs twa .  W pogodny r a n e k  ru szy ł  b a r w n y  pochód 
z bo is ka  sokolego do kośc io ła  fa rnego .

Na uroczystość pr zyb i l i  ks. mfulat. Zajckowski ,  wojewoda  sta 
niislawowski*p. Mor awsk i  z radcą  Wojewódzkim p. Csciligienn. w i ­
c e k u r a t o r  p. prof.  Sośuicki ,  j a k o  r e p r e z e n t a n t  TSL. wiceprezes  
p. dr.  Zdz. P ró chn ic k  i, o raz  płk.  ( iol ińsk i  z Brzeżan.  Podczas  
uroczy'sto«cj mszy  św. z. celebrą,  wyg-losil podn ios łe  k a z a n i e  ks. 
p r a ła t  L i m a n o w s k i ,  d z ie kan  b rz o / a ń sk i .  Po solei inem Te b e u t n  
i o d ś p i e w a n iu  przez publ i cznoś ć  pieśni  „Boże coś Polskę",  p rze­
n ios ła  się da ls za  część uroczystośc i  na  rynek ,  gdzie do z e b ra ­
nych t ł u m ó w  przemów i ł  'gorą co  prezes  k o m i t e t u  p. Fi  Bies ia ­
do c ki.

Z ko le i ,d okona ł  ks.  In fu ła t  Zajćhow&ki,  członek Bady N a d ­
zorczej TSL. po św ięc en ia  Domu,  prz ye zem w bogato  u d e k o r o ­
w an e j  sal i  w y k ła d o w e j  przeds ta wi ł  w g łęboko u ję te m  p r z e m ó ­
w i e n i u  I s to tę  D om u P o lsk iego  jak o  o gn is ka  cnót  i wytężonej  
p i a e y  d la  ju t r a .  Ks. Dr. Za jc howsk i  obszedł  cały gmiw'15 ' w e w ­
ną t r z  i zewną t r z ,  ki op iąć  lnury ,  w s t ąp i ł  też do Książnicy  TSL. 
im H. S ienkiewicza ,  mieszczące j  się w p a r t e r o w y m  loka lu  s k l e ­
p o w y m ,  a p r o w a d z o n e j  od 8 ła t  p rzez  Sędz iego Przes ta l sk iego ,  
k t ó r y  uczyni ł  tę Książni&ę n ie ty ł ko  n a j w a ż n e j s z ą  p l a c ó w k ą  
o ś w i a t o w ą  i ch l ubą  R o h a ty n a ,  ale wzorem g o d n y m  n a ś l a d o ­
wani a .

O db y tą  w sali A k a d e u i j ę  cechowa ło  b o g a c t w o  p r o g r a m u ,  
k t ó f y  w y k o n a n o  w y łącznie  s i ła mi  m ie js c o w e m i  Lk a d e m ję  
o tw o iz y ł  Wic epr eze s  Z a r z ą d u  Gł. Dr. Zdz is ław P r ó c h n i c k i  ze 
Lwowra, w y r a ż a j ą  po dz iw  i u z n a n i e  kom i t e to w i  i sp o łe czeńs tw u  
r o h a t y ń s k i e m u  za szybkie  n a d  w y r a z  uc ie l eśn ie n ie  zdrow ej m y ­
śli i pomnożenie  dobytku narodowego na  kresach.  Po Akadernji  
odbyło  się w' sa l i  now opośwdęi onego D om u zeb ra n i e  t o w a r z y ­
skie,  k t ó r e  zaszczyci li  sw'ą obecnością p r z \ b y l i  ze L w o w a  i •Sta­
n i s ł a w o w a  goście.  Przy  s to łach  us taw io m  eh w  podkow o zas ie ­
dli n a cze ln icy  u r z ę d ó w  mie jsc owy ch ,  p rz eds ta w ic ie le  z iemia ń-  
s twa ,  du chow deńs t wa.  n a uc zy c ie l s tw o i m ia s te i  zek w' pow iecie. 
P i e r w s z y  toast, wzniósł  m a r s z a ł e k  Cieński  n a  cześć Pr ezy d en ta  
P a ń s t w a ,  poozem t o a s to w a ł  p ie zes  mie. jseowogo koła  TSL. 
p. Drozdowicz. n a  cześć d ucho w ie ńs tw  a, p. B es ia deck i  n a  < ze.ść 
w o je w o d y  Morawsk iego ,  p. M a r k o w s k i  wzniós ł  k ie l ich  w ręce
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w i c e k u r a t o r a  So.śnickiego, s ta r o s t a  H a m i a t a  Da p o m y ś l n o ś ć  
TSL. i mer .  Smu l ik ow sk i  na cześć artnj i

Dom polsk i  u  R o h a ty n ie  w y b u d o w a n y  w ed ług  p r o j e k tu  
inż. Blicliarskiesropod nadzorem inż Rzew usktego.  to monuiuon-  
inż. B k  b a r s k i e g o  pod n a d z o r e m  nż. Rzewuskiego,  to m o n u m e n ­
ta lny  d w u p i ę t r o w y  g m a c h ,  o d w u  f ron t ach ,  wzniesiony w s a ­
m y m  .rj t iku i zda ła  w idny  oczom p r z e c h o d n ia  — jak  twierdza .

Koszt  wznies ien ia  całego g m a c h u  łączne z niew ukończoną.  
jeszCze f a sa d ą  w ynos i  iMO tys ięcy z łotych.  W y k o n a n y  z na jjep-  
szych  m a t e r i a ł ó w  n a  ł ł u n d a m e n ta c h  do 8 me t rów ,  s to j ących  na

Zdjęcie z pośw ięcenia D om u Polskiego TSL. w Rohatynie.

N a przedzie Ks Infułat Zajchowski członek R ady Nadzorczej TSL. ze Lwowa, 
który dokonał pośw ięcenia. D rugi za nim stoi W ojew oda Dr. M orawski (ozna­

czony na zdjęciu krzyżykiem u dołu).

s r ed n io w le czn y ch  sk lep ien iac l i ,  s t a n o w ią c y c h  schr on ie n ie  l u d ­
ności w czEusaeh n a j a z d ó w  t a t a r s k i c h ,  zaopa t rzone  w stropy'  że- 
l azno-betonowe,  będzie  s łużył  l i cznym  p o k o le n io m .

V\ p a r te r z e  mieszczą  się s k l e p y , p ie rwszego  i d ru gi ego  p i ę ­
t r a  użyto  nu  r az ie  n a  pomieszc zenie  mie jscow ego  g i m n a z j u m  
p a ń s t w  im.  P. Sk arg i .  W  na jb l iższe j  p rzyszłośc i  o t r z y m a  g i m ­
n a z j u m  .budynek  w ła sn y ,  a w t e d y  obszerne  sale D o m u  Polsk iego 
ożywi ce lowa p r a c a  n a  pożytek  i c h w a łę  Ojczyznę

P rzyb yl i  n a  ur oc zy s to ść  goście,  zwiedz il i  p rzy  sposobnośc i  
g im n a z ju m  miejscowe z dobrze wyposażonymi  gabine tami  i bi 
b l jo teką ,  zos ta jące  pod  ś w a t ł e m  k i e r o w n i c t w e m  dyr.  L a m b e r ta .
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D n i a  38 g r u d n i a  r  o godz. 10 r a n o  rozpoczęło się W a l n e  
/ o b r a n i e  „Proświ ty*1 we Lwo wie  — w sali I  ow. Muzycznego im. 
Ł yęenka .  LI wejścia  ko n t r o l ow al i  u r zędn ic y  Proświ ty  legi ty­
m acj e  de lega tów,  tak ,  że powsta ł  wie lki  n a t ł o k  na u l i ry .  W p u ­
szczanie  de le ga tó w  t rw a ło  do godz.  12-tej, p rzyczem w y n ik ła  
a w a n t u r a  z de le g a ta m i  JSę l fóbu '  k t ó ry c h  nie chr iaf io  wpuś f lE  
do sali ,  a  k tó r z y  w da r l i  się t a m  tyinefń  W e jściem.  Ogółem było 
obecnych  w czasie obracl 732 pe łn o m o c n y c h  delegatów r e p r e ­
ze n tu ją cy ch  83 filij i IjSfiSil czytelń.  W śró d  de le g a tó w  było 3tin 
"włościan, 195 in te l ig en t ów  i 172, księży

Obradę  z a c z ę ł y  się o 10-tej. Przewodniccy} prezes  Tow. 
M. H a tu s z c z y ć s k i j ,  k tó r y ’ w k r ó tk ie j  mo w ie  i n a u g u r a c y j n e j  uc z ­
cił z m a r ł y c h  członków Tow. S p r a w o z d a n i a  z ub ieg łego  r o k u  po­
s ta n o w io n o  nie czyi.my p o n iew aż  było ono ogłoszone  d r u k ie m .  
Nas tęprt ię  za s tę pca  prezesa  Dr  ,J. B r y k  z roferwal  p r o je k t  r e g u ­
l a m i n u  dla W a l n e g o  Ze b ra ni a .  P ro je k t  dąży  do og ra n i czeni a  
dy sk u s j i  i mów,  w y g ł a s z a n y  cli p r z e z  de lega tów  Prz y ję to  go 
p r  z y g j u i C f  a j  ą ‘ć'ą większośc ią  głosów.

Zarząd  pos tanowi!  w y b ra ć  p u n k t u a l n i e  o g"bdz 12-tej. 
P rzed tem  p o s t a n o w io n o  w y b ra ć  k o m is ję  m a tk ę ,  k t ó r a b y  z a p r o ­
p o n o w a ła  k a n d y d a t ó w  n a  prezesa  i ćlo W yd z ia łu .  Gcly Dr. S. Bi- 
lak (nac jona l i s ta )  zgiosil listę, ] ) roponującą  cz łon ków komis j i -  
m a t M  a pr zeds t aw ic ie l  „ S e l r o l n r ‘ SglbsiJ sprzeciw.  po w st a ł o  n a  
chwi lę  zam ies zanie .  P r z e m a w i a l i  jeszerze d w a j  de legac i  — jeden 
przec iw w y b o r o m  kom is j i  d r u g i  za t y m  p r o j e k te m  W  g ło s o w a ­
n iu  znowu oti zyma l  olbrzymią,  większość  w n io se k  pierwszy 
a  w re zu l ta c ie  w y b r a n o  z a p r o p o n o w a n ą  komis ję .  TJo d o k o n a n i u  
w y b o ró w  w y s tą p i l i  czterej  m ó w c y  przec iw prawid łowość  i wybo­
rów' i z ażą d a l i  p o w tó r z e n ia  ich. Sprzęc i  wół się t e m u  s t anow czo 
prezes,  powołując.  Się na pr zy ję ty  r e g u l a m i n  i n a  więkśzośc*, j a k a  
ro z s t r z y g a ła  we  'wszystkich o m a w i a n y c h  s p r a w a c h .  Z a m k n ą ł  
więc d y s k u s ję  naci t y m  p u n k t e m  p o r z ą d k u  dz iennego.

Pr ez es  Tow.  M. H a tu s ^ c z y ń s k i j  da# w y ja ś n ie n ie  do d r u k o ­
w a n e g o  s p r a w o z d a n i a  za r o k  ubiegły”  Stw lerdził  on, że w  pracy 
•ósv\ iatoA ej „Prośw i t y “ z a z n a c z a - s i ę  obecnie  l e n  sa iu  kryzys ,  
k t ó r y  "p anuje  wszędzie,  a po lega  n a  fem,  że o św ia t ę  t r z e b a  zdo­
b y w a ć  w ia s n o m i  s i lami ,  że o ś w i a t a  jes t  ty lk o  częścią, z a g a d n i e ­
n ia  w y t ho w a w e z e g o ,  a w y c h o w a n i a  n i e ’ os iąga  się przez  s a m ą  
ty tko  wiedzę.  Dalej  p r z e ż y w a  Tw o kr y z y s  materja lnyn  P r a c a  jest  
z akr o jo na  ua  szerszą  m i a r ę  niż n a  to pozwvalają ś rodki .  Dlatego 
Tw o z r o k u  na rok  n i e d o m a g a  i s ta je  już  w p ro s t  p r z e d  p y t a ­
n iem,  czy n ie  ograniczyć1 ro bo ty  ośw ia to wo -o rg ani zac y jn e j .  
P r z e d  t a k i m  k r o k i e m  ostrz.ega je d n a k  Tw o Wydzia ł  Głównym, 
który w z y w a  do “z u k a n i a  nowych  źródeł  dochodów'.  N a s t ę p n y m
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k r y z y s e m  jest  w n ic s i en i ń  przez  p e w n e  g r u p y  w a l k  po l i tycznych  
n a  te r en  „Prośw i ty'1'. Z ko le i  o pa r ł  p rezes  po g ło sk i  o teml ency j -  
neni  zaba rw ie n iu ,  k tó r e  z na la z ły  się n a  l a m a c h  p r a s y  pa r ty jn e j ,  
a  j e d n o s t r o n n ie  ośw ie t la ły  dz ia ła ln ość  W y d z ia iu .  W k o ń c u  zaś 
obja-śni] s‘t i ’onę  k a s o w ą  s p r a w o z d a ń  i p ros i ł  z ebr anych ,  by w y ­
da l i  s ąd  n ie  ty lko  o czynn ośc iac h  W y d z ia łu ,  a le  i o f i l jaeh,  k tó r e  
n ie  zawsze  s to s o w a ły  się do d y r e k ty w  W> działu.

Po prezesie  z a b ra ł  glos Pr .  Kor t  Lew.ickvj w i m i e n i u  k o ­
mis j i  kont ro lne j .  Lecz po k i l k u  jego z d a n i a c h  k t o ś  zażąda ł  g łosu  
w Sprawie  na gie j  i zażąda ł  w p uszczen ia  de le ga tów n a  g a le r  ją

Szkota Polska TSL. w K lepkach ad Bryń, pow. Stanisławów.

sali ,  gdyż z. p o w o d u  śc i s k u  t r u d n o  ob e c n y m  u w a ż n i e  s łu c h a ć  
mówców.

Na  to odpow ied z ia ł  d y r e k t o r  ka t ic e l a rp i  „ P r $ j H i t y “, ze jest  
to n ie m oż l iw e  ze względów'  t e c h n ic z n y ch  i rzeczowych.  Po  
o t w a r c i u  ga le r j i  wesz łoby  t a m  prócz de lega tów  wiele n ie p o w o ­
łanych  z powmdu n iernożnoś td  s k o n t r o l o w a n i a  wc ho dzący ch .  
V* ten sposób  n a  o b r a d y  t a k  Tłóważnego T w a  k u l t u r a l n e g o  .mo­
g ła b y  uzysk ać  wpływ' ul ica.

Je d e n  z delegatów'  zab ie ra  glos  i ż ą d a  s ta no wczo o tw or ze ­
n ia  g a l e i p ,  a  n a d t o  s tawna wniosek ,  aby  p r z e d m ó w c y  w yr az ić  
u w a g ę  za  zaję te  s tanow isk o .

P o t e m  pow'stal  t a k  wie lk i  h a ł a s  i kłótnie,  że d z w o n e k  p r z e ­
wodn iczącego  n ie  m ógł  znaleźć  p o s łu chu .  S y t u a c j a  zaczyna ła  
być p a r n a

Uspokoi ło  z e b r a n y c h  w y s tą p ie n ie  s e k r e t a r z a  T w a  (W. Mu-  
dryj) .  Zaap e lo w a ł  on do powag i  z e b ra n i a  i k u l t u r y  b iorących



w nim udział .  W a l k a  różnych  po g lą dów wyłonić się m u s i  ale 
w fomi i e  właściwej .  Każdy  po w in ien  mieć  p r a w o  wypowiedz ieć  
m'p , a  k to  chce kryty-kować,  mus i  go naprzód  w ys łu cha ć .

Przeds tnv  ieie'l opozycj i  BwiatĘTzj f  się. żo nic m e  będzie 
o n a  p r z e s z k a d za ła  p r z e c iw n ik o m ,  jeżeli będzie m i a ł a  swobodę 
s łowa.

Prezes  ozna jmi ł ,  że prz eds ta wic ie l  w ł a d z y  obecną n a  sali.  
•sprzeciwia się o t w a r c i u  galei  ji ze w zglę dów poi i cŷ ji i y c 11.

Po t e m  zabr a ł  p o w tó r n ie  glos I!r. Kost Lewicki j .
Re fera t  p r z e d s t a w ic i e la  Komis j i  k o n t r o l ne j  w y g ląd a ł  we ­

dług'  s p r a w o z d a n i a  , .P i l a ‘: (tu. 392 z 30. 12. 1927) na s t ęp u ją co :
Pr .  Kost Lewicki j  s tw ie rdza ,  że prZedlożpny Z e b ra n iu  

b i l a n s  jest  u łoż oiw  p r a w i d ł o w o  i zgodnie  z ks ięgami  Twa.  P o ­
da je  on prawdziwą,  w a r t o ś ć  d w u  g ł ó w n y c h  p iz e d m io tó w ,  k tó re  
są p o d s l a w ą  m a j ą t k o w ą  l  wa,  a m i a n o w n  ie: nieruchomo.ścu za­
p a s u  w y d a w n ic tw .  Bi la ns  wwkazuje  zwyżkę  ezą-stego m a j ą t k u  
w s u m i e  li.137 Zl. 10 gr.  T rz eba  j.ą p rzeznaczyć według,  zd an ia  
Komisj i ,  na do tac ję  "funduszów xt.ypencly.jnj cli, k tóre  w y n o sz ą  
te raz (>3^?€9 Zl. na p o d s ta w ie  waloryzac ji ,  p r ze p ro w a d zo n e j  n a  
zeszlorocznern W a i n o m  Z e b ra n iu  kosz tem m a j ą t k u  własnego  
. .P rośw i ty '1.

S t a n  obro tów b ieżących  w n a jw a ż n ie j s z y m  oświa to \ \ o-or -  
g an iz acy jn y in  oddz ia le  by ł  l ak i ,  że w y d a n o  n a ń  81490 Zł. 30 gr., 
podc zas  gdy n a  jego p o k r y c i a  zebr an o  z w k ł a d e k  cz łonkow skich ,  
d a r u  „P i 'o św i t y‘‘ i zapomó g (od organizaeyj )  (i7.177‘48 Zł. W ten 
sposób w oddzia le  tytfi je-St n iedob ór  w  s u m i e  17.2.37 Zl. 07 gr. 
Niedobór  ten jest  p rz y c z y n ą  beznadz ie jnego  z a d ł u ż a n i a  Twa. 
R a d a  n a  to jedyn a ,  a mianow icie ro z w i n ą ć  w nasz.em społeczeti  
s t w ie  szer ok ą  a kc ję  m a s o w e g o  z j e d n y w a n i a  cz łonków „Proświ  
cie41, a dalej  zm nie j szy ć  w y d a t k i  n a  ośw ia t o w o -o rg an izac y jn y  
i p r o p a g a n d o w y  oddz ia ł  boda j  o 25%

y d a w n ic z y  (ks iążkowy)  obrol z w ię k s z j i  się znacznie  i roz­
szerzył  sw o ją  dzia ła lność ,  ale w y k a z a ł  n ie w ie lk ą  na dw y ż k ę ,  bo 
za ledwie  s u m ę  0.029 Zł. 46 gr. Rossprzećlaż wyd awni c tw  szła 
t j l k o  w jedne j  t rzec iej  za  go tówkę,  a  w  d w ó c h  t rzec ich  n a  k i e d y t  
i d l a tego  przy to czon a  n a d w y ż k a  jest ty lko  c y f r ó w k a  n ie  g o tó w ­
kową.  W y d z ia ło w i  G łó w n e m u  nie w ys ta r c z y ło  p ien ię dzy  n ą  
sj i tatę z a k u p i o m w h  w y d a w n ic tw  za swoje  w y d a n i a ,  a to br io  
zn ow u  przycżwną za dłu żenia .  P i ą t e g o  to t rzeba  w iycti oddz.iele 
konieczni i  fachow ego p r a c o w n i k a  d la  ekonomi i  znego i r a c jo ­
nalnego jirowsadzenia wydawmictwc z czego T w o będzie miało zna­
czny dochód.  Pędz ie  on tern większy,  im więcej  k s i ą ż e k  będzie 
się rozsprzecjaw ać za gotowirę.  D om  „Pn >świ ty“ przynió s ł  tego 
r o k u  27.241 Zl 19 gr.  doęhod u,  k t ó r y  poszedł  n a  ogólny  obró t  
T w a  i 'dlatego n ie  m o ż n a  było w y k o n a ć  konieczny* h robót d la  
ko n se rw a c j i  i o d n o w y  b u d y n k u ,  j a k i ch  on bardzo  w y m a g a .

—  8
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W na jb l i ż sz ym  r o k u  poi o w ę z do cho du  z d o m u  t r zeba  użvć na 
od no w ie ni e  i n a p r a w o  d o m u

M a ją t e k  M y ł o w a n n i ą  nie dal  T w u  w ty m  r o k u  żadnego  
dochodu ,  a podjęto  zap om ogę  pa ńs tw ,  n a  szkolę w surn ie 1*5.000 
Zl. i od T w a  1,433.92 Zt. N a  o dno w ie ni e  M y l o w a n n i a  i u r u c h o m i e ­
n ia  w n i e m  g o s p o d a r k i  i szkoły  zac iągnię to  od 1921 r. do tą d  d lu ^  
w s u m ie  64*582 Zł. tj? jar. Dług ten  m u s i  być s p ł a c a n y  w ył ączn ie  
z g o s p o d a r s t w a  M yl o w a n n ia .  T a m  trzeba w p ro w a d z ić  tak  eko-

Dziatwa polska ze szkoły w Klepkauh ad ilw .ij d.pnHgająca sio polskiej szkoły.

nomicz.irą a d m in is t r a c j ę ,  by g o s p o d a r s tw o  przynos i ło  od po w ie ­
dni ą  re l i tę  g r u n t o w ą  na a m o r t y z a c j ę  długów in w e s t y < y jnych .

M ają tek  Id ie r f e  W miaw skie,  i rz eznaczony dl i szkoły żeń ­
skiej  g o s p o d a r s t w a  domowego,  jest dalej  w dz ie rżawie  do lo ku  
przyszłego,  za co p rz e p r o w a d z o n o  zgodnie  /  u m o w ą  odp owied ni e  
i nwe s ty c je  gospodarcze .  M a ją tk u  (druhów iec nie u p o r z ą d k o w a n o  
jeszcze stosówmie do fundusz ;^ stj  pondy jnego, a w tj m ro k u  
przyniós ł  on T w u  1.358 Zl. lii gr  czystego 'do chodu

t n t r o l i g a t o r n i a  T w a  tlała d o c hodu  kłOC iZł. f>4 gr. Prócz 
robót  d la  T w a  w y k o n u j e  ona  m a ł o  pra{; po s t r o n n y c h .  W y m a g a  
ona  w k ł a d ó w  w m a s z y n y  i wogóle w i n w e n ta rz  irr tboligatorski
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S t a n  ogólny  zo bo wiązań  T w a  wynos i]  w ub ie g ły m  rok u  a d ­
m i n i s t r a c y j n y m  219.19*7 Zł. 80 gr„  a  w t y m  r o k u  wynos i  §?&jSK 
21 4(i gr.  Otóż d łu g i  T w a  wzros ły  o 285.927 Zł. tifi gr.  Gdy ode j ­
m i e m y  od cyfry  ogólne j  zobowiązań  należytouśći W y d a w n i c t w a  
O r e n s z ta jn a  za ks ią ż k i  w  s u m i e  214.753 Zł. 98 gr., p o k t j  tą za- 
ku p io t ty m  za p a s e m  ks ią żek  tego W  wa, to m i m o  w szys tko  
zos ta n i e  nowego tegorocznego  d ł u g u  38 173 Zł. (18 gr.  S ta n  ka.\\ 
T w a  zna lez iono z g o d n y m  z k s ię g ą  k a s o w ą .  Ko m is j h  zwi a r a  u w a ­
gę i ra dz i  kon iecznie  przeprowadzić,  rozdzia ł  k a s y  od l ik w id ac j i  
w  in te r es i e  p r a w id ło w e g o  fu n k c j o n o w a n i a .  W k o ń c u  d la  s p r a ­
wnego  u k s z t a ł t o w a n a  dz ia ł a lnoś c i  a d m i n i s t r a c y j n e j  i f i na nsow e j  
T w a  Ko m is ja  s t a w i a  żądanie ,  by u s t a n o w i o n o  s ta łego  r e f e r e n ta  
a d m i n i s t r a c y j n o - f i n a n s o w e g o  i bez jego zgod,v n ie  p r z e k r a c z a n o  
p r e l i m i n a r z a  w y d a tk ó w .  N a  podstawcie d o k ła d n e j  ko n t ro l i  s t a n u  
m a j ą t k o w e g o  Twa,  K o m is ja  R e w iz y jn a  wn io s ła :

W alne Zebranie Twa przyjm uje do w iad om ości przedło­
żone zam k n ięcie  rachunkow e i b ilan s Twa za rok ad m in istra ­
cyjn y  od 1 lipca 1926 do 30 czcrwma 1927 r. i p r zek azu je  p r z e d ło ­
żone  u w ag i  i ż ą d a n i a  Kom is j i  J-łewiz.j jnej n o w e m u  Wydz ia ł owa 
< dowalen iu  T w a  do ro z w a ż e n ia  i p r z e p ro w a d ze n ia ,  aby  pod ni e ść  
a k t y w n o ś ć  a d m i n i s t r a c y j n ą ,  zmn ie jszyć  w y d a tk i  i do p ro wad zić  
do, p r a w d z i w e j  r ó w n o w a g i  budże towej

Praca kulturalno-o wiatowa u Rusinów.
RRGIONALIZM.

(, .Kada“ Nr 2 z 3, I. 192-8.)
Biorąc  za p u n k t  wyjś c i a  a r t y k u ł  p. t. W o je w ó d z tw o  — 

jako  j e d n o s t k a  r e g j o n a l n a "  z . .Dziennika lwow'skiego“ (z 39. XII 
1027), o m a w i a  „ B a d a 1" w y s u n ię ty  przez obecny  rząd  p ro bl em  
re g jo n a l i zm u  n a  le r enacb  w ojewmdztw ’ pbl . -wscb.  Cofa sie 
w swoje j  a r g u m e n t a c j i  do przeszłości :

,,Po lacy  i p a ń s t w o  polskie,  pa l la  od d a w i e n  d a w n a  ze s w o ­
ich p i e r w o t n y c h  pozycyj  p rzez  s i l n ie j szych  są s i ad ó w  n a  wschód,  
o d r a z u  n a t r a f i l i  na swoich  w sc h o d n ic h  Sąsiadów, U k r a i ń c ó w  
i pańs two ukraińsk ie ,  a przyciśnięci  koniecznością,  historyczną,  
o d r a z u  rozpoczę li  w ober: wsc ho dn ie go  s ą s i a d a  po l i tykę  d łu gi ch  
rąk .  Gdy w s k u t e k  n ieszczęś l iwego zbiegu okolicznośc i  h i s t o r y ­
cz nyc h  juz  w XIV w. p a ń s t w o  u k r a i ń s k i e  s t rac i ło  swoją  n ie z a ­
leżność,  a  „ o p i e k u n a m i '  jego ziobi i i  się k ró lowie  polscy. Pola cy  
zaczęli  w m a w i a ć  w siebie i c a łe m u  św ia tu ,  że l k r a i n a  to ty lko  
polskie kresy,  a  I k r a i ń c j  to „ ru sk ie  c h ł o p s t w o 1, m a sa ,  j a k a  
prędzej  czy późnie j  Stanie się — pol i tycznie :  p o ls k im  s łu gu se m ,  
a  w szys tk ie  jej w a lo ry  k u l t u r a l n e  wejdą  do ogólno-pols.kiej  
sk a r b n i c y



Tej po l i ty k i  p rzec iw wiclkieihm n a rodo w i  u k r a i ń s k i e m u  n ie  
wyrzekl i  się. Po la cy  i do dziś. Jeszcze więce j dziś,  gdy po s tu-  
p ięćdz ies ięcioletnie j  n rzerwie  wi e lk a  cżąść n a r o d u  ukraińskiego 
zn o w u  z n a la z ła  się w nowostw orzone j  Pó.lsce IPolacy m i m o  tego, 
że w idzą  za Z b iu c ż e m  wie lk ie  pa i i s t wo n a r o d u  u k r a iń s k ie g o  -  
u siebie dalej  przeczą  i s tn ie n iu  n a r o d u  u k ra iń sk ie go ,  j ako  n a ­
rodu ,  czy jogo części. Co więcej,  n ie  ty l ko  nie przyznają,  U k r a i n  
coni w Polsce  tycJi p r a w  e le m ent a rn y  cii j a k ie  na l eża łyby  się 
lu dnośc i  ukr a iń sk i e j ,  ' k t ó r a  żyje w zbitej  tnaslą,  j ako  a b s o l u t n a  
większo ść  n a  sw o jem  t e ry to r j u m .  ale nawet, w s w cye m 'z aś le p ić

O rk ie rs tra  przy Kole TSL. w LfpniĄr na Orawie.

Jak  widać na zdjęciu, stroje ludowe zanikły tam  już p.iiwie zupe'nie. Koto TSL.- 
w Lipnicy zbiera teraz  fundusze na sprawienie swojej orkiestrze barwnych s tro ­
jów orawskich, chcąc je z pow rotem  spopularyzow ać ..wśród tam tejszej ludności.

lu n  idą  ta k  daleko .  że nio u z n a j ą  L K r a i m o n  zh  t. zw. m n i e j ­
szość' na ro d o w ą ,  ty lko  za g r u p ę  e tn icz ną  "Polski ,  j ako  p a ń s t w a  
na rod ow  <jgo — a w tycłi  d n i a c h  w os ta tn i e j  sw'ojej koncepc j i  
seńa tor sko -w  szechpol&kiej w y s u n ę l i  i u nas  po dobn ie  jak  w in­
ny ch  czy sto po lsk ich  dz ie ln ic ach  — ideę t z w . r eg j on a l iz m u ,  
kr a jo w oś c i  — j ako  fa l s yf ik a t  tej  a u t o n o m j i  t e ry t o r j a l n e j  j akiej  
d o m a g a j ą  się n i ek tó re  dzielnice  polski.

Że t y m  n o w o tw o re m ,  z w a n y m  ,,re g i o n a l i z m e m ",  k tó ry  do­
pu szcza  p e w n ą  a u t o n o m j ę  ekonor n ic zno - te ry to r ja ln ą  p ro w in ey j  
pod  opiekę  wojewodów i s tarostów'  dla dob ra  Polski ,  j a k o  ca ło­
ści. chce rząd  po lsk i  zas tąp ić  ten  sa m o rz ą d ,  j ak iego  od 1918 r 
d o m a g a j ą  się i f a k ty czni e  już  m a j ą  t a k i e  dz ie ln ice  po lsk ie  jak:  
P o z n a ń s k i e  i Pomorze ,  a /. m ie szan y ch  w o s t a t n i m  czasie i W T
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leńszczyzna .  l lząd polski  z a m i e r z a  ty m  cu k ie rk ie m  zaspokoić  te 
dzielnice,  j ak ie  nie w p a d a j ą  w ton s a n a to r s k ie j  W a r sz a w y ,  s po ­
dz iewają^  się, że ta pozorna  decentral izacja zasjiokoi ambic je  
prowincjonalne-^ i lepiej przyjwiąże n iezadowolonych jirowinojo- 
na l i s tów  do , t ionn

P i s m o  obiecuje  powróc ić  jeszcze do tego t e m a tu .

W  SPfl-WYlK ZBjlOHKK NA CZKLL DOHTIOCZYNNK.

OrdynaPja t  m e t r opol i ta lny  we Lwowi e  w ydal  24 g r u d n i a  
1927 r  roz po rz ądz en ie  w s p r a w i e  zbiórek na cele dobroczynno 
na. t e ren ie  cerkwi .

W e d łu g 1 tego wsze lk ie  zbióki o rg a n i z o w a n e  przez poszcze­
gólne  T o w a i z y s t w a  u s t a j ą  z d n ie m  31 g r u d n i a  1927 r  N a t o m i a s t  
od ro k u  1928 będą  du sz p a s t e r z e  ur ządza l i  p ie rwsze j  niedziel i  
po p ie rw szy m  każdego  mies iąca  nowego s tylu zbiórki  p ie n i ę ­
żne. podcas  Mszy św. śp ie w ane j  i n ieszpor ów we Lwowie  i m i a ­
s t a c h  powiat . ,  a w tym s a m y m  te r m in ie  podtzifS Mszy  śv. ś p i e ­
w a n e j  wc  wsz .ystkirh in n y ch  mie jscow ośc iach ,  a. z eb ran e  jhenią-  
dze będą  odsy ła l i  do O r d y n a r j a t u  Metropol .  we  Lwowie,  k tó ry  
będz ie  zb i e r ane  k w o ty  rozdziela!  między  to w a r z y s t w a ,  wnoszą,- 
ee umoty w o w a n o  podani a .  Na zb iorki  w n a t u r z e  m u s z ą  T o w a ­
r z y s tw a  u z y s k a ć  spec ja ln e  zezwolenia  O r d y n a r j a t u .  k tó r e  p r z e d ­
s t a w i a j ą  proboszczom.  Po za te m  żadn yc h  zbiórek ur ządz ać  na  
t e r y t o r i u m  c e r k i e w n e m  nie wolno pod ry go re m  n a p i ę t n o w a n i a  
s a m o w o ln e j  kwesty jirzez r irobos/cza.

Prócz  togo wolno  u r z ą d z a ć  k o le m h  n a  jiotrzeliy cerkwi ,  
a d u s z p a s te rz e  m a j ą  zachęcać  w i e r n y c h  do k o l e n d o w a n i a  n a  
rzecz , .Kidnoj Szkoły".  1 te j i ieniądze m u s z ą  być od es łane  do 
O r d y n a r i a t u  V!etroj»olitałnego.

$ T O S ! ' \ F K  IIIJSINÓW IK) PU0.1KKTOW POLSK1F.I 
HKFOH MY SZKOl.NtM

P r a s a  u k r a i ń s k a ,  o m a w i a j ą c  p ro je k iy  po lsk ie j  re for m y 
szkolnej ,  oświadcza,  się ze względów in a to r j a ln ych  za obozem 
zwolenników u t r z y m a n i a  d a w n e j  s t r u k t u r y  szkoły ś rednie j  
(8-letnie g i m n a z j u m )  - , |ioć uz na je  za bardzo  dob ry  p ro jek t  roz 
sze rzen ia  szkoły  ludowej  do lal s ie d m iu  i objęcie szkoły  ś rednie j  
do lat  pięciu,  co w p ły nę ło by  n a  pod nies ien ie  poz iomu w y k s z t a ł ­
ce n i a  całego społ eczeńs t wa ,  a z d ru gie j  s t r o n y  pr zyczyni łob y  się 
do d e m o k r a t y z a c j i  sa m e j  szkoły.  Poza tpni  młodz ież  wie j sk a  
mnie j  lat  s j i ędza taby  na n a u c e  poza mie jsc em  rodz inne in ,  m a ­
jąc poza sobą zdrową a tm o s fe rę  d o m u  rodz innego  i wsi  lod z in -  
noj.  W zg lę dy  l i i a te r ja lne  nie p o z w a l a j ą  j e d n a k  na raz ie  n a  w p r o ­
wadz en ie  w życie tej re formy z rzoin się m u s i  liczyć społeczeń­
s tw o  u k r a iń s k ie ,  kurnego . .Hidna Szkolą '  i t ak  walczy z wi.e.1- 
lde t s i  t r u d n o ś c i a m i  f in ansow em i .
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KOLĘDA DLA „RłDNE.I SZKOŁA

Z arząd  „Ricłnej Szkoły"  ogłosił odezwę, do L k r a i ń e ó w  
w k r a j u  i na emigrac j i ,  w k tóre j  wzywa  do s k ł a d a n i a  da tków 
na  „R £z. w (feakie t ra d y c y jn e j  ko lędy  na św ię ta  Bożego Nago­
dzenia.  Tego ro ku  s l a n  m a t e r i a l n y  tej in s ty tu c j i  pogorszył  się., 
choć rozszerzy ła  01 m swói  z a k r e s  d z ia ła n i a ,  założono wiele no- 
wycłi szkół,  w s k u t e k  czego wzrósł} w yd a tk i .  Odezwa końfczy 
s ię  z d a n i a m i :  , ,Ten a a r  niech będzie m a s o w o m  oświadc zeniem,  
że my nie chcem y  cudzej  szkoły  na  ziemi naszy ch  pradz ia dów 
Ten d a r  n iech będz ie  og ó ln o -n ar o d o w ą  m a n i f e s t a c j ą  za „ R i d n ą  
S z k o lą 44.

)ĄK W YG LĄDA  SZK OLN ICT WO BILSKI K W  lUdMlIN U 

łĄNo\v\'j Czas" nr  $. z (i stycznia LOS).1
W  d łu ższ ym  a r t y k u l e  o p o w ia d a  „No wyj Czas4' 0 doli L k r a -  

ifisów pod „ r u m u ń s k i m  b a t e m 41. Wedl a  obl iczeń tego p isma,  .jest 
l k r a i ń r ó w  w Bu in un j i  1,100.000, co s tanowi  po w a ż n y  odse tek  
w 1 i -m iI jo ho w em  p a ńs tw ie .  T y m c z a s e m  n i e m a  t a m  obecnie an i  
j edne j  szkoły u k r a i ń s k i e j .  N a w e t  n a u k a  religj.i o d b y w a  się po 
r u m u ń s k u .  Do L k r a i ń ć ó w  za s t o so w an o  u s t a w ę  szkoln ą  z 27-go 
lipca 1924, w edł ug  k t óre j  t r a k t u j e  Się ich jako  n k r a i n i z o w a n y e h  
H mm in ów.  Li k w id a  J a  szkól  u k r a i ń s k i d r  odbyła  się na B u k o ­
winie Ujdzie byln fS# szkó] lu d o w y c h  3 g im n az ja ,  2 szkol} za­
wodowo, 2 se n i in a f j a  na uc zy c ie l s k i e  .i 4 k a t e d r y  u k r a i ń s k i e  n a  
uniwers} tacie ezern iow ieckim)  jeszcze v r. 1919, a w Besarabj i  
(gdzie było ponad'2D0- ' szkól  u k r a i ń s k i c h !  w r  1952,

KI: ZOI.LLMR Z.IAZDIT DELKGATOW FILI.I T W A f p C H t l # ^  
WO.łKNNYCIi MOGłL W E  LWOWIK.

Dnia 25" g r u d n i a  1927 odbył  się we Lwowie  Zjazd de l ega tów  
filij T C \Y. H „  na k t ó r y m  przy ję to szereg  w a ż n y c h  rt-zolueyj. 
a między  innem i :

Zja/.d s t an ą ł  na s t a n o w i s k u ,  że k a żdy  L k r a i n i e e  i L k r a i n k a  
po wi nn i  być c Mo nk a  di i Twa.  To s a m o  dotyczy każdego  towar/ .y- 
s twa  u k ra iń s k i e g o .

Zjazd  wezwał  całe społeczeństw®, u k r a i ń s k i e  do za łożenia  
tilif* Tw a. con a jnu i ie j  we  wszys tk ich  Ośrodkach  pow iatow ych.

LYhwalcęno konieczność  ścisłej  re jes t rac j i  ukra ińsk ie  li mo-  
cil wojennycli ,  a dalej  po trzebę  p i e lę gn ow an ia  k u l t u  „N ie zna ­
nego Strze.h a".

V\ s p ra w ie  budo wy p o m n i k ó w  dla  po ległych zwrócono się 
z w e / w a n i c m  Ao wszys tk ic h  gm in .  aby  w jak n a j k r ó t s z y m  cza­
sie postawił}- u siebie na o d p o w ie d n im  mie j scu  po mn ik ,  clioćdiy 
w fo rm ie  krz yż a  dębowego,  do jak ieg o  j iow inna  być p r z y tw ie r ­
dzona  tabl ica z tiwalfego m a t e r j a l u  z pe łn y m  sp is em  poległ\  cii
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z dane j  mie jscowośc i  y\ ra z i e  możnośc i  n a le ży  -przystąpić do 
b u d o w y  k a n i ie nu ćgo  p o m n i k a  i w m u r o w a n i a  tałpliry p a m i ą t k o ­
wej. Z jazd  r a d z i  też sypa ć  mo gi iy -k ur ł ia ny .  osobl iwie n a  p o b o ­
jo w is ka ch ,  lub lia m ie js c a c h  d o m i n u j ą c y c h  n a d  okol icą,  a  na 
ta k i c h  m ogi ła ch  s t aw ia ć  p o m nik i ,  kapl ice ,  p ły ty  lub krzyża.  
Osobną  u w a g ę  poświęci ] Z jazd  Sprawie u p o r z ą d k o w a n i a  obu 
u k r a i ń s k i c h  c m e n t a r z y  w o j e n n y c h  w e  Lwowie.

Zjazd  u c h v a l i ł  też, że wjszystkie t o w a r z y s t w a  i o r g a n i z a ­
cje ukraińtekie powdnne  s p r a w i ć  tab l ice  p a m i ą t k o w e  lub p r z y ­
n a j m n i e j  a r t y s f ^ę zni e  w y k o n a n e  ob razy  ze s p is e m  sw oich  j.ole- 
g łyeh cz łonków.

Oświata podstawą dobrobytu społecznego 
i potęgi państwa,

(D okończenie).

Ale by się to stać mogło,
1) musi zniknąć nadmierny (7'2) procent nieużytków rolnych, 

a każda piędź ziemi musi być odpowiednio wyzyskana,
2) rola musi być tak uprawiana, aby zamiast 12 q zboża 

przynosiła z 1 ha nawet 20 q, bo, jeżeli możliwem to jest w Danji 
a nawet w naszem własnem państwie w poznańskiem i pomor- 
skiem województwie, to dlaczegozby to było niemożliwem na 
Wschodzie, w centrum, czy na południu państwa?

3) musi się nadto rozminąć u nas odpowiednia kultura sa­
downicza, ogrodnicza, pszczelarska, hodowla ziół lekarskich, które 
sprowadzamy corocznie za miljony zł. z Niemiec; mogą to być 
źródła ogromnych dochodów dla naszych rolników, jeżeli tylko 
należycie zostaną wyzyskane,

4) musi być odpowiednio rozwinięta produkcja nabiału, masła, 
serów, jaj i hodowla bydła wszelkiego rodzaju, szczególnie niero­
gacizny i to drogą licznie rozsianych po państwie kooperatyw 
rolniczych, wytwórczych i handlowych.

Powszechnie narzeka się u nas na brak pracy i na trud­
ność znalezienia odpown dnich źródeł dochodów, ale to narze­
kanie w mieście, czy na wsi jest niesłuszne, bo bogactwa nie­
zmierne leżą na naszych polach, są ukryte w naszych chatach 
włościańskich, po stajniach i oborach, w sadach i ogrodach, tylko 
trzeba je umieć wykopać tak, jak uczynili to synowie pewnego 
gospodarza, który na łożu śmierci dał synom polecenie szukania 
ukrytego w sadzie skarbu, kopali raz drugi i skarbu nie znaleźli 
ale za to sad na obrobionej doskonale i pracowicie ziemi jesie- 
nią przyniósł im niezmierne ilości owoców. Gdybyśmy sobie wy­
obrazili, że wszyscy inteligenci, mieszkający na wsi, a więc prze- 
dewszystkiem księża i nauczyciele w całej Polsce, zabrali się do
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podniesienia kultury rolnej naszych wsi, i do tworzenia spół­
dzielni dla produkcji masła, nabiału i t. d., toby odrazu bogactwo 
mas wzrosło o mijlardy zł. a wtedy,

a) państwo i samorządy miałyby dochody na budowę dróg 
i kolei, szpitali i szkół, na utrzymanie potrzebnych urzędów,

b) włościanin nasz miałby środki na kształcenie swych dzieci 
i na odpowiednie wyżywienie swej rodziny, na budowę wygodniej­
szych i higjeniczniejszych domów mieszkalnych i gospodarskich,

c) bogactwo warstwy rolniczej przyczyniłoby się do podnie­
sienia produkcji warsztatów rzemieślniczych i przemysłowych, gdyż 
bogaty włościanin kupowałby potrzebne mu wytwory przemysłu 
rękodzielniczego i fabrycznego, podczas gdy obecnie nie może 
się zdobyć ani na zakupno potrzebnych mu maszyn rolniczych, 
ani nawet na zakupno koniecznej odzieży dla siebie i rodziny,

d) ustałaby szkodliwa dla państwa i narodu emigracja lud­
ności zagranicę, która obecnie jest wynikiem nie tyle nadmiaru 
ludności, ile jej pauperyzacji i słabego orjentowania się w zagad­
nieniach wytwórczości rodzimej.

Jeżeli przyjmiemy za pewnik, że państwo polskie zachowa 
swój charakter rolny na długi jeszcze okres czasu, który bierzemy 
w rachubę w naszych przewidywaniach gospodarczych, to jednak 
zastanawiając się nad strukturą naszego społeczeństwa, musimy 
dojść do przekonania, że nie odpowiada ona strukturze społecznej 
narodów zachodnich, i ze winna ulec pewnej zmisnie dla uzdro­
wienia obecnych nienormalnych stosunków.

Albowiem na 100 osób ogółu ludność, utrzymywało się 
wedle spisu z dn. 30 września 1921:

z roln. z przem ysł, i gór. z handlu i kom un, z inn. zawód.

W  Polsce 65'6 13.7 9 6 11 1
w b. dziel. ros. 68 11 7 14
w b. dziel, austr. 69 13 10 9
w b. dziel. prus. 46 31 9 14
w Niemczech 35 40 13 12
w Anglji 8 _ 58 14 20
we Francji 41 29 17 13
w Danji 48 25 12 15
w Stan. Zjedn. 26 34 17 23

Widzimy więc, że do stosunków duńskich i francuskich 
zbliża się najbardziej b. zabór pruski, gdzie procent ludności rol­
niczej jest znacznie mniejszy od procentu w b. Królestwie i Ma- 
łopolsce, że więc ta dzielnica zbliża się znaczne do struktury 
społecznej państw zachodnich, a jak wiadomo, stoi najwyżej pod 
względem kulturalnym. Dane powyższe pouczają nas, że przesu­
nięcie ludności z zawodu rolniczego do przemysłowego i handlo­
wego ] _'st w Polsce nietylko możliwe, ale i konieczne, gdyż 1" 
rola nie zdoła wyżywić wzrastającej ciągle ludności, 2" w dzie-
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dżinie przemysłu, choćby tylko rolnego, jest jeszcze duże pole do 
pracy, 3" w dziedzinie handlu jesteśmy społeczeństwem b. nisko 
stojącem i właściwie nie posiadamy własnego handlu. Wiadomo 
zaś powszechnie, że o dobrobycie narodu świadczy racjonalny 
rozwój przemysłu i handlu, a j "żeli je już w części mamy, to 
stoją one na bardzo niskim poziomie i nie mogą być uważane 
za samodzielne siły rozwoju gospodarczego narodu. 1 z tego po­
wodu musimy wytężyć wszystkie siły, aby pracz odpowiednią 
akcję oświatową umożliwić odpływanie nadmiaru ludności rolni­
czej do zawodów przemysłowych i handlowych i aby tym zawo­
dom dać silną podstawę należytego rozwoju. Ważności przemysłu, 
rękodzieła i handlu dla dobrobytu narodu nie potrzeba szczegó­
łowo uzasadniać, bo doświadczenie innych narodów stanowi nie­
zbity dowód prawdziwości twierdzenia, że najwyższą sumę bo ­
gactwa osiągają narody przez celowy rozwój przemysłu i ujęcie 
handlu w swe ręce. My stoimy jeszcze pod tym względem na 
bardzo szarym końcu w rodzinie narodów. W  r. 1924 posiada­
liśmy zaledwie 850 szkół i kursów zawodowych, podczas gdy 
Niemcy mieli ich ponad 26 tysięcy. Jeżeli i my chcemy posiadać 
wykształconych rzemieślników i kupców, musimy skierować naszą 
młodzież do zawodów praktycznych i tworzyć dla nich szkoły 
zawodowe różnego rodzaju i różnego stopnia, bo tylko należycie 
wykształcony fachowiec potrafi w swym zawodzie doprowadzić 
do dobrobytu i dostosować się do nowoczesnych form wytwór­
czości społecznej, potrafi wykazać pewną energję w łamaniu prze­
ciwności i pewną inicjatywę w rozwijaniu warsztatu pracy. Czło­
wiek nieoświecony będzie zawsze przedmiotem wyzysku przez 
silniejszego ekonomicznie i ruchliwszego. Stąd dążenie do wy­
tworzenia jak najbardziej oświeconych przemysłowców i kupców 
winno się stać imperatywem w pracy oświatowej dla całego spo­
łeczeństwa, które w imię własnego interesu powinno się zająć 
gorliwie tern zagadnieniem i

a ' tworzyć szkoły rolnicze przynajmniej 1 niższą w każ­
dym powiecie dla wytworzenia w Polsce powszechnego typu 
racjonalnie pracującego rolnika,

b) organizować w każdym powiecie szkoły zawodowe i gos­
podarcze dla dziewcząt i gospodyń wiejskich, od których zależy 
w b. dużej mierze rozwój gospodarki domowej rolnika, w kie­
runku jej uprzemysłowienia,

c) zakładać szkoły rzemieślniczo-przemysłowe i handlowe 
dla wytworzenia w Polsce inteligentnego i bogatego stanu śred­
niego, którego brak stanowi dzisiaj największą chorobę naszego 
społeczeństwa i sprawia, że nie jesteśmy jeszcze społeczeństwem 
o nowoczesnej strukturze społecznej i pod względem psychiki 
narodowej tkwimy jeszcze głęboko w pojęciach staroszlacheckich.

Słyszy się nieraz zapatrywanie, że nie możemy sobie pozwo­
lić na zakładanie wielkiej ilości szkół zawodowych za przykładem
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Niemców, gdyż nie posiadamy tak wysoko rozwiniętego prze­
mysłu, jak oni. Otóż zapatrywanie to nie jest uzasadnione. Jeżeli 
bowiem żądamy tworzenia szkół zawodowych różnego rodzaju 
dla rolników, przemysłowców i kupców, to nie w tym celu, aby 
tworzyć nowe zawody i nowe dziedziny życia gospodarczego, ale 
dlatego, by tym wszystkim zawodom i dziedzinom gospodarstwa 
narodowego, które już obecnie istnieją, a są źle prowadzone lub 
niewykorzystane należycie z powodu niskiej kultury ogólnej pra­
cowników, zapewnie przypływ pracowników o takiej kulturze 
ogólnej i zawodowej, aby umieli podnieść jakościowo i ilościowo 
wszystkie dziedziny naszego gospodarstwa narodowego. Przecież 
rolnictwa, uprawianego dziś jeszcze starodawnym obyczajem ojców, 
nie podniesiemy inaczej, jak tylko przez kształcenie ogólne za­
wodowe młodych rolników w szkołach rolniczych, gdyż tylko 
wtedy zrozumieją oni, że z 1 ha ziemi można przez odpowiednią 
uprawę ziemi osiągnąć większą i lepszą ilość produktów, że dla 
usunięcia nadmiaru nieużytków potrzebna jest meljoracja i koma­
sacja gruntów, że racjonalna hodowla bydła i pielęgnowanie 
odpowiedniej rasy np krów umożliwi im większą dochodowość 
z gospodarstwa, że produkcja masła, nabiału, jaj j td. może się 
stać jednem z najgłówniejszych źródeł dochodu i td. i td.

A rzemiosło i handel czy mają obecnie pracowników, sto­
jących na wysokości swego zadania? Przeważnie są to ludzie 
o niskiej kulturze ogólnej i o bardzo małem wykształceniu zawo- 
dowem, co razem sprawia, że ich warsztaty pracy nie wytrzymują 
konkurencji z innemi warsztatami, których właściciele znają sekret 
powodzania i umieją celowo je prowadzić i stopniowo rozwijać!

Twierdzę stanowczo, że we wszystkich dziedzinach gospo­
darczych zdołamy jedynie przez podniesienie oświaty ogólnej i za­
wodowej a) zwiększyć siłę produkcyjną ludności, b) umożliwić ce­
lowe i racjonalne prowadzenie nawet małego gospodarstwa dla 
uzyskania maximum dochodu, c) wytworzyć solidnego robotnika, 
rzemieślnika i kupca polskiego, dającego dobrą pracę i dobry 
towar za odpowiednią cenę, d) wzbudzić w społeczeństwie przy­
wiązanie do zawodów praktycznych i zrozumienie dla nich war­
tość" społecznej i państwowej, a przez to wytworzyć społeczeń­
stwo polskie o nowoczesnej strukturze i o nowoczesnym świato­
poglądzie.

Ale obok momentu pracy, jej siły i racjonalności, ważnym 
dla dobrobytu społecznego czynnikiem jest oszczędność. Wia­
domo, że narody kulturalne mają duze zrozumienie dla koniecz­
ności oszczędzania, a wśród nich Francja słynie z tego, że w niej 
każdy człowiek oszczędza, aby mieć pieniądze czy to dla po­
większenia warsztatu pracy, czy to na wypadek choroby, czy na 
starość. To sprawiło, że po wojnie z Niemcami w r, 1870 zapła 
ciii Francuzi niezmiernie szybko kontrybucję wojenną i przyszli 
wnet do równowagi gospodarczej, a w wielkiej wojnie wszystkie
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pożyczki państwowe były przez społeczeństwo pokrywane kilka­
krotnie, po wojnie zaś odbudowa zniszczonego obszaru, obejmu­
jącego prawie V; część całej Francji, została przeprowadzona 
niezmiernie szybko. My należymy do narodów o małem zrozu­
mieniu dla oszczędności, co jeszcze przez smutne doświadczenie, 
zrobione przy spadku waluty w czasie i po w.elkiej wojnie zostało 
pogłębione. Przez jakieś 10 lat od r. 1914 nikt u nas nie oszczę­
dzał. Oszczędzanie zaczęło się dopiero z wprowadzeniem złotego 
jako waluty państwowej, ale odbywa się niezmiernie powoli 
A  skoro jest niewątpliwem, że tylko praca i oszczędność wytwa­
rzają bogactwo narodowe, trzeba przez oświecenie szerokich mas 
budzić w nich zrozumienie dla oszczędności, bez której nie może 
być mowy o poprawie stosunków gospodarczych i finansowych, 
na które dziś każdy narzeka. Sama praca bez oszczędności umo­
żliwia tylko konsumpcję, a nie wytwarza bogactwa, gdyż bogactwo 
powstaje z nadwyżki produkcji ogólnej ponad produkcję, potrzebną 
do konsumpcji, która to nadwyżka wyraża się przedewszystkiem 
w formie oszczędności.

„Nasze oszczędności w instytucjach finansowych w Polsce 
wynosiły z końcem r. 1925 około 424,600.000 zł. (przed wojną 
około 3 miljardy), tj. 15 zł. na mieszkańca. Stany Zjednoczone 
mają 800 miljardów zł. oszczędności przy 115 miljonach ludności 
czyli 700 zł. na mieszkańca. W  Szwajcarji wypada 667 fr. szw. 
oszczędności na mieszkańca".

Gdybyśmy zdołali naszą oszczędność zwiększyć do 50 zł. 
na głowę, mielibyśmy w roku 1 %  imljarda zł. oszczędności, co 
pozwoliłoby nam na rozszerzenie różnych warsztatów pracy, na 
budowę dróg, kolei i szkół, szpitali i t. d., stalibyśmy się odrazu 
społeczeństwem bogatem, jak Francuzi, Niemcy, czy Anglicy.

Do oszczędzania pieniędzy trzeba dodać jeszcze oszczędność 
czasu, polegającą na tern, że nie marnujemy bezproduktywnie poza 
koniecznym odpoczynkiem czy gorliwą rozrywką ani jednej minuty. 
Gdybyśmy przyjęli, że w Polsce pracuje 15 miljonów ludzi (a więc 
tylko połowa ludności) i każdy z tych ludzi traci na marne tylko 
10 minut dziennie, to suma straty czasu wynosiłaby dziennie 
2,500.000 godzin, co równałoby się dziennie stracie 250.' 00 zł., 
licząc wartość produkcji w czasie jednej godziny jako 10 gr., 
miesięcznie stracie 7,500.000 zł., a rocznie stracie 90 miljonów zł.

Z powyższego przedstawienia widzimy, że przez zanik oszczęd­
ności pieniędzy i czasu tracimy ogromne sumy i umniejszamy 
przez to nasze bogactwo narodowe, a z powodu jego braku nie 
możemy w rozwoju gospodarczym dorównać narodom zachodnim, 
które w wyścigu pracy i oszczędności nas przewyższają.

Z powyższych względów jest obowiązkiem wszystkich orga- 
nizacyj oświatowo-kulturalnych i gospodarczych, obowiązkiem 
każdego uświadomionego obywatela propagować w jak najszer­
szych masach ideę racjonalnej pracy i oszczędności, stanowiących
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pods ta wę i dobrobytu  jednostki  i całego społeczeństwa,  i przy­
czyniać się do  tworzenia p lacówek oświatowych w postaci  szkół 
powszechnych i zawodowych,  kursów dokształcających,  bibljotek 
i czytelń i t. d. celem podniesienia poziomu oświaty wszystkich 
warstw narodu,  k tórego  rezultatem będzie nie tylko szczęśliwcze 
osobista jednostek,  'żyjących w dobrobycie  i w warunkach kul tu­
ralnych, ale także  prawidłowy rozwój gospodarczy  całego społe­
czeństwa i t rwały byt  naszego  państwa.  Pańs two bowiem może 
tylko wtedy  spełniać swe zadania w różnych dziedzinach, gdy 
opiera  się na oświeconych i rozumiejących pot rzeby państwa,  
a więc swe względem niego obowiązki obywate lach i gdy  otrzy­
muje od  nich środki  finansowe na spełnienie swych zadań.  A  tylko 
ośvdecony obywatel  rozumie, że, dając pańs twu środki w formie 
po da tk ów i innych danin,  daje właściwie samemu sobie, gdyż 
pańs two używa ich na cele użyteczności publicznej,  z których 
każdy obywatel  odnosi  korzyść,  oraz że, wzmacniając wspólne 
gos podars two państwowe,  przyczynia się tern samem do ut rwala­
nia swego własnego gospodars twa ,  które,  stanowiąc jedno z ogniw 
gospodark i  narodowej ,  jest zależne od  wszelkich procesów i p rze­
mian, jakim ulega cały organizm państwowy

Wincent)/ S ikora.

Zarząd Główny TSL. w Krakowie. 

OKOLNIK Nr. I.
Do wszystKich Kół i ZwiązKów Okręgowych TSL. — w sprawie dorocz­

nych Walnych Zgromadzeń TSL.
Zarząd  Główny T ow arzys tw a Szkoły bud ow ej  przypomin a  ni-  

niejszem wszys tk im Zarządom Kół TfSfJ § 24 i 88 statutu T o w a ­
rzystwa.  który brzmi ,  j ak następuje:

P a rag ra f  24. Zwy zajne  W al ne  Zgromadzenie  Kola zbiera się 
ra«z na  rok na jpóźnie j  w  miesiąc-u lu tym i po wi nno  być zwołane 
z pod an iem por ządku  dz iennego  pr zyna jm nie j  na  óśm dni  na­
przód, przy równoczesnem zawiadomi en iu  Zarządu  Głównego 
i Zarządu  Okręgowego.

P a r a g r a i  28. Walnie Zgronladzenie  Lo la .  
a) ' .Przyjmuje sprawozdanie! Zarządu  Kola i Komisji  'kontro­

lującej ,  oraz na wniosek  taj ostatniej  udziela abso lu tor ium us tę ­
p uj ącem u  Zarządowi Koku

b) w y b i e r a  Z a rząd  Ko ła  ( 'paragr. 18) i pięc iu członków Komi- 
sij kont ro luj  icej, oraz t y l u / i c h  zas t ępców n a  przec iąg  1-go r o k u ;

e) \ ybiera delogatow na  W a l n y  Zjazd Towarzys tw a i dla 
każdego1 z nieb po1 jednym zastępcy luli poruraa  przepęówadzenie-  
tej czynności Zarządowi  Knla-
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(1) uchwala  wmioski i raąęlucje odnoszące sit1 do zakresu 
działania Kola. jako też i takie, które ma ją  być pm-ęljoiotję p0(r] 
obrady  Zjazdu Okręgowego Walnego  Zjazdu T o w a r z y d w a  lub 
Zarządu  Głównego;

e) orzeka o rozwiązaniu Kola.
Hów&oćześnie ptełtjfa się Zarządom Kol: lj by bezpośrednio 

po odbytem W uln em  Zebraniu  przesiały krótkie sprawozdanie  
/  jego przebiegu i powziętych iia nim uchwa-l do Zarządu  Głów­
nego- T. S. K. w Krakowie,  ewentua ln ie do Sekcji Wschodnie j  Za­
rządu Głównego T S. L. we "Lwowie: 2) by przesilał,', mi ręce Za­
rządu Glowntjgó w Krakowie, .ewentualn i* Sfckoji Wschodnie j  Za­
rządu Głównego Q . S. L. we  Lwo wie  listę nowo wybranego  Za­
rządu Kota z podanie m godności za jmo wanych  w Zarządzie,  oraz
s tanowisk  spolecamych poszczególnych członków Zarządu.  Przy tej 
sposobności  należy zaznaczyć, na a&fje ręce ma ją  być przesłane 
wszelkie pisma,  tyczące sppaw Zarządu Kola T. S. L. z padanie m 
dokładnego adre§u.
Dr. W im & n h j  W y  sod; i m jj. W it oh! O strow sk i  m. A

aSekretni-z: Prezes:

OKÓLNIK Nr. II.
Do wszystkich Kól i Związków Okręgowych TSI. — w sprawie spra­

wozdania rocznego za rok 1927.
Zai /.ęul Głó wny T o w a r z y s t w a  Szkoły Ludowej  wz\  wa  Z a ­

r ządy  wszys tk ich  Kól i Zw ią zkó w  Ok rę gowy ch TsL. ,  by n a j ­
później  do dn i a  28 lu tego tr r. p rzes ta ły  d o k ła d n e  s p r a w o z d a n i a  
z dz ia ła lnośc i  za rok  1027. W ty m  celu prz esy ła  się do lą czom 
kw-cst jonarjusz .  k t ó r j  na leży ściśle w ype łn i ł ,  e w e n t u a l n i e  u z u ­
pe łn ić  \. nim w y k a z a m i .

Do ka żde go  kwest jonar. ju.sza na leży  zwłaszcza  dołączyć  
szczegółowo w y k a z  cz łonków Z a r z ą d u  Koła TSL. z p o d a n ie m  
ćlaty w ybo ru ,  s t ano w is ka ,  j a k i ś  z a jm u je  w Za rządz ie  .Koła, o raz  
zawodu.

Z a rząd  Głó wn y  TST.. zwraca  się $o Zarządów Kól i Z w ią z ­
ków  Okr ęgowy ch TSL. z g o rą c y m  ape lem,  by ten obowiązek  
wypełn i ły  ściśle i su m ie n n ie ;  W i n n i ś m y  t'o społeczeńs twu,  
k tó re  n a s  popiera  i k tórego  f u n d u s z a m i  s z a f u je m y

Należy  w y p e łn ia ć  wszys t k ie  r u b r y k i  f o r m u l a r z y  s p r a w o ­
zda wc zy ch  i p o d a w a ć  liczby -ściśle, gd>% ok re ś le n i e  o g ól n ik o­
we j a k  „ki lka" ,  „ p a r ę 1', i t. p. nie drogą  w y s t a r c z a ć  w s p r a w o ­
z d a n iu  t rak tó w a i tem poważnie .

Szczególnie  n i ed o k ła d n ie  p o d a w a ł y  Kola TSL. w ostar -  
nlefn s p r a w o z d a n i u  fląty, tyczące  b i b l j o te k a r s tw a  i obro tów  
ka so wy ch.  F o r m u l a r z  ze s t aw ie ni a  r a c h u n k o w e g o  doł ą c z a m y  
dó d r u k ó w  s p r a w o z d a ń  rocznych .  Z w r a c a m y  n a ś o m i a i t  u w a g ę
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im konieczność  d o k ła d n e g o  wy pe łn ian ia  sp rawo zda l i  b ibl io te ­
cznych zwłaszcza  co do ilości dziel v bib]jotece.  i lości osób 
wypożycza jących  i ilo.śi roeznyci i  wypożyczeń.  M u s im y  s ta le  
dążyć, by s p r a w o z d a n i a  nasze  ubl iżać coraz bardz ie j  do tego, 
by były on,* źródłowymi m a t e r a l e m  d la  bad aczy  s t a n o  k u l t u r y  
«  .Małopolsce w dobie dzisiejszej ,  ob ra zem  w y s i ł k u  in te l ig en ­
cji polsk ie j  n a d  b u d o w ą  w ł a sn ego  p a ń s t w a  — dla przysz łych 
pokoleń .

lb z y  tej sposobnośc i  Z arząd  Główny TS L poleca gorąco  
osobis tą  lus tra  cj-fe Czytelń,  Koi Młodzieży TSL..  burs,  och ro ne k ,  
d o m ó w  lmloWye.ii i m n y c h  instytucy j 1 S. L„ pozosfiłjącywh pod 
opieką Koła, celem .zebran ia  i do łączenia  do ogólnego s p r a w o ­
z d a n ia  Kola szczegółowych i sęp ly ch s p r a w o z d a ń  tych  inst.y- 
tncyj .

S p r a w o z d a n i e  te goro czne  jes t  t e m  ważnie jsze,  żr matoi jHl  
w n i e m  p o d a n y , bodzie zużyty n a  Pow szeenej  W y s t a w i e  K r a ­
jowej w P o z n a n i u  w r  1020.

Zarząu G łówny T ow arzystw a Szkoły  Ludowej.
Kekr . : Dr W inc. W ysock i m. p. Prez : W itołd  O strow ski m. p.

OKOLN1K Nr. III.
Do w szystkich Kół i Związków Okręgowych SSL. — w sprawie udziału  

TSL. w Tygodniu Propagandy Trzeźwości.
.Staraniem Y\\ iąz.ków a b s t y n e n c k i c h  z całego k r a j u  od bę ­

dzie się od dn ia  1-go do 8-go lu tego  b. r. „Tydzień  P r o p a g a n d y  
Trzeźwości ' '  poili p r o te k to ra  tein P r y m a s a  Polski  Ks. Pr.  HTlonda  
Tlaslem „ T y g o d n ia '” będzie:  . l latujrny 'Rodzinę".  Ce lem „Tygo­
dn ia "  jest w y k a z a n i e  spo łe czeń s tw u  żg-ubnych sku tk ów  p i iań-  
' t w a  i w s k a z a n i e  n a  konieczność  t rzeźwośc i  w Narodzie.

Podobnie,  j ak  w r o k u  ubiegłymi. T o w a r z y s tw o  sz k o ły  L u ­
dowej  po s ta nowi ło  wziąć  udz iał  w tej zba wi enn e j  p r op aga n  
dzie i d la tego  z w r a c a m y  -się do wszys tk ich  Kól, by w czasie od 
1 do _S? lutego h. t .  zorganizowały pub l ic zne  zeb ran ia ,  w y k łady  
i pog ada  Wd z a rów no  d la  S t a r sz y c h  jak  i (ila młodz ieży  n a  
te m a t  w a lk i  z a lk oho le m .  Z e b r a n i a  ta k ie  nnużna u roz m a ic ać  
o d pow iedn ie m i  d e k l a m a c j a m i  i sz tu c z k a m i  seen.icznemi. o raz 
wy«w iet laniern od p o w ie d n ic h  przeźroczy.

J a k o  broszury pomocnicze przy: w yk lad ac t i  po lecamy:
1) Prot.  P r  Wocl/ iezko:  Alkohol  a  zw y ro d n ie n ie  rasy.  

( .ena Zi. (1.50.
2) Pr. A NTsiolowski : ‘Alkoho!l. a r o b o tn ik  Cena  ZI. 0.20.
d) Ks. W la dz iń . - ld . Z n i e d o m a g a ń  spolećznywh. Cena

Zl 1.20.
■i) Dr. B unge :  Źródło zw yrodn.ienia.  Cena  Zl. O.nO.
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5) Ks. Galdyi i sk i :  A lk o h o l i zm  a  życie gospodarcze ,  ( lena 
Zł. 0.20.

(1) J. Glass:  Alkohol ,  a  d ługość  życia.  Cena  Zł. 0.30.
7) E. 1 'osset :  Alkoholizm w m ia s ta c h  polskich.  Cena 

Zl 21—.
8) I)r. W r o c z y ń s k i : Znaczenie  z a g a d n i e n i a  a lkoholizmu' .
91 Ks. Gondek :  .Gorzałka ź ródłem w sz e lk ich  zbrodni  Cena

Zl. 1.—.
10) Br. DiuTiowiez:  Napoje  a lkoh olo we .  Cena  Zl. 2.70.
U) Dr. l i ząd :  Czas życ ia  krotki .  Cena  Zł. 0.40.
12) J. S z y m a ń s k i :  Alkohol izm a dz iecko  :i młodzież.  Cena  

Zl, 0.50.
Sztuczk i teatralne;
1) Ks. P.  Wiec-zorek:  Z nedzv  do szczęścia (3 ak ty) .  Cena  

Zl. 1.70.
2) Da lewski :  L e k a r s t w o  na w szys tko  (1 akt) .  Cena  Zl O.łSi.
3) Fr. Bied roń :  Bój o k a r c z m ę  (1 ak t )  Cena  Zl. 0.90.
Z a m a w i a ć  na le ży  wpros t  \\ Sk ł ad n ic y  Mistymmckiej ,  Po­

znań ,  Vl .Marcinkowskiego  2tl Serje przeźroczy o a lk ohol izmi e  
lAożOa wypożyczać  w Zarządz ie  Główny m T S, .L.  w Krakowie .  
nli(la 'śd. Vnny L. 5, 11 j).

Zarząd G łówny T ow arzystw a Szkoły  Ludowej.
Sekr. :  Dr W inc W ysocki m p. Prez.: W itołd  O strow ski m. p.

OKÓLNIK Nr. IV.
Do wszystkich liót i Związków Okręgowych TSL. — w sprawie zaopa­

trywania bibljotek TSL w książki.
K się ga rn ie  T o w a r z y s t w a  Szkoły Liniowej,  i s tn ie jąc e  w K ra ­

kowie ,  I w o w i e ,  S t ry j n  i S t r zyżowie  n a d  W is ło ki em ,  s ę b ę d ą c e  
obecnie wyłącznie  w ł a s n o ś c i ą  T S. L. z a o p a t r u j ą  od 1 la t  w i ę k ­
szość Kól i Czyte lń T. S. L. w  p ot r zebn e  d la  b ibl io tek książki .

Z a r z ą d  K s iąg ą rń  d o k ł a d a  wsze lk ich  s t a r ań ,  aby  s ta ły  się 
one ojsfodkiem całego r u c h u  k s ią żkow ego  w s z y s t k i c h  p l a c ó ­
w e k  T. s  1 . i j edynern  ź ród łem d o s t a w y  ks ią żek  d la  całej  n a ­
szej o rganiz ac j i ,  a wiec  hihl.jot.ek. czytelń,  szkól,  k u r s ó w  i t. p. 
u t r z y m j  w a n y c h  przez T . S j L

Księgarn ie T. S L. u d z i e l a j ą  p l ac ów ko m  ", S. L. mo ż l i ­
wie  na jwi ększego  r a b a t u ,  u d z i e l a j ą  k r e ć h t u  n a  s p ła ty  mi e s i ę ­
czne i s t a r a j ą  się rzete ln ie  i szybko w y k o n a ć  wsze lkie  zląeenia.

Ks ięgarnie  T S. L. m ogą  j e d n a k  s t a n ą ć  n a  wysokośc i  swego 
zadania,  i z a p e w n ić  na j lepsze  w a r u n k i  Kolom T jg. L. j edyn ie  
przjy w s i e c h s t r o n n e m  p o p a r c iu  w s z y s t k i c h  'placówek T. S. L., 
a  więc po pi e ra jc ie  s a m y c h  siebie.  Dziesiątki  tysięcy z ło tych 
w y d a j ą  ro k ro czn ie  na, i n s ty tu c je  T. B. I n a  z aku py  ks i ążek
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•Gdyby te f u n d u s z e  przech od zi ły  przez K s i ęg arn ie  T. S . L.. m o ­
głyby one  uz y sk a ć  lepsze w a r u n k i  inbatow'e  i  k r e d y t o w e  u w y ­
dawców,  rozpocząć w ł a s n e  w y d a w n i c t w a  tan iel i  i dobrych  k s i ą ­
żek, by  zwalczać  m n ożącą  się tande to  k s i ę g a r s k ą  i wreszc ie  
m o g ły b y  dawać, w ięk sze  dochody,  k tó ro  w całości  p r zeznaczone  
są  n a  pracę  ośw ia to w ą ,  Ghcąc  Księgarn ie  nasze  pos ta wić  na  
poz iomie  o d p o w i a d a j ą c y m  z a da ni u ,  z a ł ącza m y do n in iej szego  
o k ó ln ik a  k r ó t k ą  ankie tę ,  k tór ą  p r o s i m y  po w y p e łn ie n iu  ode 
siać pod a d r e s e m  Z a r z ą d u  Głów nego T. S h. w Krakowie .

Wre sz c i e  a p e l u j e m y  jeszcze raz:  Popie ra jc ie  s a m y c h
s i e b i e !“

Zarząd G łów ny T ow arzystw a S zkoły  Ludow ej.
Seki  : Dr W inc. W ysock i in. p Prez.: W itołd  O strow ski ni, p.

ANKIETA
w  sprawie zaopatrywania placówek TSL. w KsiążKi.

1). Czy Koło kupuje u nas książki?
2). Jeżeli nie to dlaczego?

3). U kogo zakupuje książki i na jakich warunkach ?

4). Za jaką kwotę (przeciętnie) zakupuje Koło książki rocznie ?

5). Jakie przyczyny do niezadowolenia miało Koło, lub jakie skargi 
słyszało na nasze księgarnie?

Zzy Koło postanawia nabywać książki w  księgarniach 
jakich warunkach pragnie to uczynić?

T S .L ,

(Prosimy o szczegółowe wypełnienie ankiety i o rychłe odesłanie 
jej pod naszym adresem, Zarząd Główny T. S. L. w Krakowie,

ul. św. Anny L. 5).

Podpis:
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OKÓLNIK Nr. V.
Do wszystKich Kół i ZwiązKów OKręgowych TSL. — w sprawie udziału  

członKów w Walnych Zgromadzeniach Kół TSL.
Y\ uzuj io łn ien iu  O kó ln ik a  Nr. 1 przypomina i i ry  wobei p rzy- 

j>ada jącego cUi.re.su WalTTyrh Z g ro m a d z e ń  Kól ’1'. S. L. bnzfuienie 
S-l 10 i 12 s t a t u t u  T. S. L.

W myśl  s 10 cz łonkie m T. st. I,. jest ta osoba,  Która  została 
za cz łonka  przynęta przez Z a rz ą d  jednego  z. Kól T. S. L, lub przez 
Z a r z ą d  Główny.

W e d ł u g  f .T 2 ka żdy  członek T S. I . ma  p r a w o  brać  udzia ł  
w z g ro m a d z e n ia c h  Kola,  do k tórego  należy i na n ieb s tawiać  
winio&ki, gloso-waś na tomiast  przy uchwalen iu  wniosków,  oraz 
p rz y  w y b o r a c h  m a j ą  p r a w o  ty lko ci członkowie,  k tórzy  p rz y­
n a j m n i e j  od m ie s i ąca  do Kola należą.

Bierne .prawo wyboru ma każd\  członek Towarzys twa.  
Sęki . -  Dr. W incenty  W ysocki. Prez. :  W itold  O strow ski.

OKÓLNIK
Sekcji W schodniej Zarządu G łównego T, S. L w L w ow ie

Sekcja  W s c h o d n i a  przez, ok re s  d w u le tn i  o p ła c a ła  z w ł a ­
snych  f u n d u s z ó w  p r e n u m e r a t ę  „ Z agrod y  Wzorowej '  dle.w szyst-  
kieli  Czytelń'.- P on ie w aż  fun dusze  nasze,  w s t o s u n k u  do pot rzeb  
są bardzo  nikłe,  p o s t a n o w i l i ś m y  zapłacić'  j i ronuineńa to  po r a i  
osta tni ,  za pierwszy k w a r t a ł  b. r.

Gdy j e d n a k  z d ru gi e j  s t rony  w y m ie n io n e  p i sm o okaza ło  
s ię  ze względu  na ,  swą t reść  b o g a tą  i doborową,  bardzo  pożyte­
czne — za lecamy Z a rz ą d o m  Kół, aby dla Czytelń n ie zaso b n y ch  
swego Okr ągP koguty nu ow a ly  (ę p r e n u m e r a t ę  od 1 k w ie tn ia  br 
Sekr , :  Dr. M. Z aw adzki mp.  Wiceproz . :  Dr. Z. P róch n ick i inji.

KONKURS.
Z arząd  Główny T o w a r z y s t w a  Szkoły Lud owej  rozpisu je  

k o n k u r s  n a  nalepko, o k ie n n ą  na Świę to  P a ń s t w o w e  8-go Maja
N a le p k a  w i n n a  być w y k o n a n a  v dwóch kolo rach ,  w w y ­

m i a r z e  19 .cm. X  14 cne. \ a  na l epce  w in ien  być uwidoczniony 
-orzeł po lsk i ,  o raz  napisy „T. S. I i ,,3 'Maja".

P ie rwsza ,  n a g r o d a  v. y nosi 200.— złotych,  d r u g a  100.— zło­
tyc h  .trzecia 50.— złotych.

Prace- n a g ro d z o n e  e t a j ą  się wł a sn oś c ią  Z a r z ą d u  > GJó-w nego 
TSL. w r a z  z p r a w e m  rep rodukcj i .  1'raće należy sk ł a d a ć  lub n a d ­
sy łać  a n o n i m o w o  Za rz ądo wi  G łó w n e m u  ISL.  Kraków,  ul św. 
\ n n y  *6 w r a z  z za .mknie temi k o p e r t a m i ,  za w ie ra ją c e m i  nazw i 

sko  a u t or a .
T e rm in  nadsyłan ia  p ro t  ujilywa z dn iem 16 lutego b r.
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KRONIKA.
W A L N E  ZG ROMADZENIE KOL V T S. I . W ROPCZYCACH 

tuibylo się d n i a  6 s ty cznia  1928 r. Z a i n t e r e s o w a n i e  Walny  m Ze­
b r a n i o m  ba rd zo  żywe. Po w y s ł u c h a n i u  s p r a w o z d a n i a  u s t ę p u j ą ­
cego Z a r z ą d u  w y b r a n o  p rz e w o d n ic z ąc ą  p. s t a r o ś c in ę  Lore tow ą,  
zast  p rzew.  Dra Le lka.

Z r a m i e n i a  Z a r z ą d u  Głównego .obecnym był na  W a l n y m  
Z g r o m a d z e n iu  Dr. W ysocki ,

W Al NB ZGROM ADZENIE KOLA T. S. L. W DĘRICY od- 
l>yło się d n i a  .‘22 s tycznia  1928. Po  w y s ł u c h a n i u  s p r a w o z d a n i a  
u s tę pu jącego  Z a r z ą d u  i p rz e p r o w a d ze n iu  obszerne j  d y s k u s j i  n a d  
p la n e m  dz ia ła lnośc i  n tz r o k  najbl iższy,  w k t ó r e m  bra l  u dz ia ł  de­
legat  Z a r z ą d u  Głównego TSflł. Dr Wysock i ,  w y b r a n o  no w y Z a ­
rząd :  P r z e w o d n ic z ą cy m  w y b r a P o  p, Tnż. Zaworsk ieg o ,  zast
prz.ow. p. P a lu cha ,  s e k r e t a r z e m  p. Z ie lińskiego.

Koło po s i ad a  dobrze  u z u p e ł n i o n ą  bibl jo tekę ,  l iczącą LSftT 
dziel,  op i eku je  się czy t e ln i am i  w Zawadzka,  Po dgr odz iu  i S t r a ­
szę ci nfe.

P r z y c h o d y  wy n iosły w r. 1927 2.081 zl. 77 gr. Raz>-hody 1.970 
zi. 28 gr.

W A L N E  ZGROMADZENIE  KOLA T. S. L. W SZCZAKOW1E 
odbyio  się d n ia  29 s tycznia  1928 w Sali D om u Ośw ia towego  T. 
S. L. Przewodniczył  p. Wojtas zast. przew. Sprawozdanie  us tę ­
pującego  /arrSpTu p r z e d s t a w i a  się, .n ie z w y s 'a okaza le .  Po w y ­
ko ń< zeniu  D o m u  Lud owego,  zo rg an iz o w an o  w mim wzorową 
ochronko,  fiu k tóre j  uczęszcza  35 dzieci (zap isw. j  ( li -48} Prócz  
tego zo rg a n iz o w a n o  szkołę  zawrodową żeńską ,  k t ó r a  od bieżąc 
cego r o k u  szKoinpgo pos iada  już  d w a  k u r s a .  Na pierwszy k u r s  
Szkoły Zaw .ulowej uczęszcza  30 uczenie ,  z tego 7 ze Szczakowej 
a  11 z p o w i a t u  C hr zanow ski ęgo ,  m ia no w ic ie :  1 z Kalina ,  2 
z, O ę ż k o w  ic, 1 z Chrzanów i, 8 z J a w o r z n a ,  3 z N iedziel isk i 2 
z Długoezyna ,  r e sz ta  z byłego  K ró le s t w a  t. j. 8 z Maczek,  2 ze 
S t rzemieszyc  i 2 Niemiec .  N a  II k u r s  uczęszcza  ró wn ież  30 ucze 
nic,  z tego m ie js c o w y c h  (i, 7 z p o w i a t u  C h rz a n o w sk ie g o  (7 z Cięż­
kowic,  1 z Bali  aa, 2 z Pioczysk  ,2 z Długoszyim,  1 z Niodziel isk) ,  
re sz ta  t j. 17 uczenie  do jeżdża z. byłego Kró les twa  (.13 z Maczek,  

^  *  Niemiec  i 2 ze S t r zemieszyc) .  A i n b i i l a to r ju m  l e k a r s k i e  m i e ­
ści się w Domu TSL. i pracuje w niem bez in teresownie 2 le k a r ­
ki, k a ż d a  thzyr razy  tygodniowa).

Prócz tego p ro w ad z i  Kolo d w a  K u r s a  d la  a n a l f a b e tó w  żoł­
nierzy.  Obecnie p r z y s tę p u je  Kolo do zo rg a n iz o w a n ia  w y poż y­
czalni  k o s t i u m ó w  dla całego o k r ę g u  Brzeszczańskiego.

Obrót  roczny  Kola  wyniós ł  w p rz y c h o d a c h  29.209 zł. &8-gr., 
w  r o z c h o d a c h  28.990 zl. 37 gr.
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Prz e w o d n ic z ą cą  w y b r a n o  p. Inż. KrulIzielską.  zast  przew.  
p. Ił icher ta .  Z Z a r z ą d u  Głównego TSL.  obecnym był l)r. W y- 
sork i

W A L N L  ZGROM APZENIE T. S. L. W I I A Ł C N O W IE  odbyło 
się dn ia  (i s tycznia  b. r. pfl p rz y j ęc iu  do wiadomo śc i  s p r a w o z d a ­
n ia  za rok  ubieg łe  w y b r a n o  pr zew o d n ic ząc y m  p. L eona  Grabo,- 
wsk iego  zasi.  przew. Ks. Rrzyckiego y S a ,  s e k re t a r z em  Kola­
rzy kową I lelem'  sk a rb n ik ie rn  O linę Józefa

Po w y b o r a c h  ro zw in ę ła  się obsze rna  d y s k u s j a  na  t e m a t  pro ­
g r a m u  pracy  n a  na jb liższą  przyszłość.

W A L N E  ZGROM ADZENIE KOLA T S. L. W RABt K od ­
było się d n i a  8 s ty cznia  1928. P rz e w o d n ic z ą cy m  w y b r a n o  p Mie­
cz ys ł aw a Ł y s k a  zast.  przew'. Ks. B u la n d ę  J u s t y n a ,  se k r e t a r z e m  
p. Mi.śkowea Józefa,  s k a r b n i k i e m  p. Klempę W ł a d y s ł a w a .

W A L N E  ZGR<)lVf \ n z i i NIL KOŁA T .  S .  L  w Hal i czu  w y ­
br a ło  p r z e w o d n ic z ąc y m  p. K adow a  W ł a d y s ł a w a ,  zast  przew.  p. 
No w7a chowu cza W ł a d y s ł a w a .

/  KOLA T. K. I W M IK ULlS GA CH .  Pr ze w o d n ic z ą cy m  Koła  
TSL. w Mikul incacł i  jest Ks. kan .  Tan Niedz ie lski  zast .  przew 
p. A l e k s a n d e r  Kotowicz,  s e k r e t a r z e m  p. W laclysław Kwaczy li­
ski skai bnikiera p. Krystyna Życ.hawMżbwui. Kolo buzy t7 człon­
ków. Bili l joteka liczy 184 dzieł w 204 to m a c h .  Dozy cza jący  płacą 
1 — zl. miesięcznie,

W  re jon ie  Kola z n a j d u j ą  się czytelnie:  1) w Woli  Mazowiec­
kiej ,  2) w Liiczi i\ 3) w Krzyw k a r b ,  4) \ Czar tofyj i ,  fi) W Lady-  
czynie,  (i) -Ludw.ikówee. 7) w NastaSuwie , 3) w Konopfiówce.

Lo( liodv Koła w \ n i o s ł y  w rokiif 1927 1.507 zl. 85 gr. Ro zcho­
dy 1,233 zł. (il gr.

Głów nym p o w o d e m  n i e d o m a g a ń  Koła I  'SI... w Mikuł ińcaeh .  
jest  b r a k  w ł asneg o  Domu.  Cieszyć się przeto należy,  że na  po­
s ie dz eni u  l u s t r a e y j n e m ,  p r z e p r ó w a d / o n n m  z r a m i e n i a  Zw. O k rę ­
gowego rl\SL. w T a r n o p o l u  przez Ił. C łm dersk iego ,  u c h w a l o n o  
już  z w io s n ą  1925 p rz y s t ą p ić  do b u d o w y  tak iego Domu, t em bar -  
dziej,  że na. tern pos ied zeniu  znaleźl i  się o f ia rodawc y,  k tórzy  
p o d a r o w a l i  g r u n t  pod budowę.

PRACA O Ś W I A T O W A  W s R Ó I )  WI ĘŹNIOM Kolo Ml TSL. 
im.  J. S ło wack ieg o  w Krakowde pr o w ad z i  s ta le  od 3 la t  p r acę  
o ś w i a t o w ą  w szerszym za kr e s ie  w śród  więźniów w więz ien iu  
iii), sw. Michała.  P r a c a  ta  polega n a  sy s te m a ty c z P e m  u r z ą d z a ­
n iu  w y k ł a d ó w  ośw ia to wych ,  u ję tyeh  w k ró t k ie  k u r s a  k i l k u g o ­
dz in ne  z z a k r e s u  geografi i ,  l i istorj i ,  n a u k  przyrodnic zych ,  
i z dz iedz iny  n a jn ow szy  eh w y n a la zk ów .  Osobno o d b y w a j ą  się 
wieczorki  i w yk ła d y  w rocznice  pa t r io tyczne ,  łub k u  uczczeYiiu 
n aszyc h  na jzas łużeńszyc  li pos taci .
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W niedzielo s t yczn ia  u r z ą d z o n o  z okazj i  ok re su  Bożego 
N a r o d z e n ia  d w a  wi.sMdiry jeden  d la  kobie t  i m ał o l e tn ic h  ch ło p­
ców, d i u g i  d l a  . rhężczym z n a s t ę p u j ą c y  ni p r o g r a m e m :  wy W ad  
o . .Bozem N a r o d z e n i u 1' wygłosi ł  ks.  Anatol  Py t l ik ,  G w a r d j a n  
0,D. R e f o r m a t ó w . p r e le g e n t  Koja VI TSL.  Do skonały  m ó w c a  
w p ięknie  u j ę ty m  'wykładzie pr zeds ta w i ł  odwieczny  k u l t  Bożegn 
Narodzen ia ,  k t ó r y  szczególnie w Polsce  jast  powsz echn i  o przv 
jęt j  t a k  n a  wsi., i ak  i w  mieśc ie  i wszędz ie  r a d o ś n i e  obchodzo ­
ny. Pro. legent w s p o m n i a ł  o J a s e ł k a c h  i o szopce k ra k o w sk ie j ,  
i l u s t r u j ą c - w y k ł a d  ob razam i  św ie t ln em i  z-*obrazów W ł o d z i m i e ­
r z a  T e t m a j e r a  i i n n y c h  m a la r zy .

W czyści d rug ie j  p. -Jo^ef M ik u l sk i  odegra ł  na wioloncze li  
Szereg u t wore m-, a  d o s k o n a ła  t e c h n i k a  i a r ty s ty c z n e  od tw o rze ­
n ie  g r a n y c h  . l i t worów przez młodego  a r tys t ę ,  w y w a r ł y  na s ł u ­
cha c z ac h  d u ś e  wr ażenie .  Na  zakończen ie  więźn iowie  odśp iewal i  
szereg kolond.

DZIEŃ OŚW IA T Y  POZASZK OLNI  J W  BÓ.IiliCI' p rzepro- 
v. adzono d w ukrot n i e .  Haz p rz yg ot ow a ło  tę p roęzys tość  Kolo 
P o w ia to w e  TSL.,  d rug i  f a z  Czyte lnia  TSL. Czyte lnia  T*L.  u r z ą ­
dziła uroezyslośó.  przez urządzenie  wieczorka,  w c-klad którego 
pródz p r z e m ó w i e n i a  n  S ie nk ie wic zu  i p r p d u k c j i  w o kal nyc h .  w e ­
sz ła jedno  a k t o w a  kor.oedja lu do w a  ,,'C.zary“ , o raz  śpiew chóru. 
Ts L.

Kolo Po w ia to w e-  Urządz iło p o r a n e k  g łówn ie  dla młodzieży 
szkolne j,  P o z a t e m  ur ządzono uroczys tośc i  k u  czci S ienkiewicza  
w Cz y te ln ia ch  TSL. w I loryniczacl i .  B r y ń c a c h  Z agó rny ch ,  Chle- 
bowicąch  Wie lkich  Gzyżyrach; Hucisku,  Kniosiele, Banach.

, Mikoła jowie  ad  Gaje,  Szpilczynio,  s t r z a ł k a c h  i W ol o w e m .
Kolo ,TSL. w Brzozdow-cach , Stanem Sieie urządz iły  tę uros 

•czystość osobno w  swoich miejscowościach.

PZiE-Ń OŚWIATY PO ZASZ KOLNE^  Y\ HORODENCE.  U rz ą ­
dzono po. okol icznych Czytelnia!  h TSL. odczyty'  o H. S ie n k ie w i­
czu. Z b ió rk a  przyniosła- 50 zł. (:18 groszy,  któiią ppy.espiaozono n a  
Bu rsę  TSL. w  Horcidence.  Z j e d n a n b  24 n o w y d h  członków TSL.

N O W A  CZATELNT \  L. p o w i t a ł a  w  Tryńczy ,  pow.
P rzew or sk .  Przew odniczący m w y b r a n o  Dr. Nowińsk tego ,  sęk ik-  
tai-ką ]). Olszew ską...

P R Z E D E , \ D  OŚ W IA TO W ' 1 MIESIĘCZNIK. T O W A R Z Y ­
S T W A  CZ*fTELN LUDOWYCH.  Do dzisiejszego n u m e r u  Prz ew o­
dnika  Oświatowego doląoz-aniy ćmimer okazowy P rz e g lą d u  Ośw ia­
towego, o rganu T G. I., w Poznaniu  polecając go uwadze  P .  T. 
■Czytelników'.



Z komisji oceny książek.
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Siin-iim Lęwis: „Rabbi!".  T o m ó w  ;i. Powieść amor ,  aańsku.  
Przekład  2  Popławskiej .  Warszawa,  b. r. Bibl. g roszowa 177, 7.8 a.

Książka ta m ^ p o w m n a  b $ a  być t łumaczona ,  bo po polsku 
ani  interesująca,  ani zabawna,  opisuje życic sy bary ty a m e r y k a ń ­
skiego. rozkęszująoego się wszystkfęm go można  mieć za dolar.\

Nic nada je  s ią 'd o  bibl joteki  ludowej ,  dla młodzieży też n ie ­
odpowiednia  ze, względu  na  brak  wartości lit( rackiej .  J. J.

Zarzycka  l u n a .  „D z ik u s k a ' Historja. miłości. Warszawa.  
1927. Tow. W y d a w n ic tw a  Raju  521 Drukarn ia  Polska.

Ppwit ts lkj ,  którą się czyta z wielkieni za in te resowaniem 
i którą mo żn ab y dać do reki  dziewczynkom,  gdyby nie ki lka scen 
zupełnie w  książce- zbytecznych,i  a obniżających "jej wartość.  Do­
zwolona dla dojrzalej’ młodz ieży

Żarnowu,,, k i  Bolesław: ..Rok IŚ i .y .  Powieść z czasów przy ­
szłych. 2 tomy. Toruń .  1927. Potnor.-ka D ru ka rn ia  Rolnicza.

O tej powieści  moż na  potwtórzyć to sa m o  có o pie rwsze j jej 
Części (pa trz  recenz ję  w  l i s t o p a d o w y m  n u m e r z e  uh. roku .

lir. M. E.
K ie d izy iU k i  S tefan: „Nie trzeba się n ic zem u  dziwićW. Kome-  

d ja  w yfc&U aktach.  Ribl.  Dom u Polskiego. Warszawa,  b. r. R. 
wyd.  trzeci. T. 33.

Komedja w  ś rodowisku  lak niesympatyczna,  św adczą t a  0 ta ­
k im braku  umysłu moralnego,  l ePwzbudz a  tylko n ie sm ak  i obrzy­
dzenie m im o  entuzjastycznej  p r zedmowy innego znanego  kome-  
djopsarza.  który jednak  również  rrie p&łiada poczucia moralności  
w swoich u tworach.  .Jeśli ta konu-dja mog-la, podobać siię w W a r ­
szawie,  to chyba jedynie dzięki dobrej  girze aktorów7, bo i literacka* 

' jej  wartość niewielka — dla wypożyczali  i i publicznych  nie n a ­
daje się. Dr. Al. E.

./. Kcsscl i H. I:ieolsI:a: ...ś/c po la wind ców ‘‘. (Los rois a.veu 
git©), powieść przekład H -Je]. NTaM. Tow akr.  wyda.wn. ,.Świat '  
Warszawa,  193S.

Autorzy pi zeds iawiają w lej pow ieści upadek  emskiej  Rosji 
pod z g u b n y m  w p ł y w e m  R a s p u t i n a  na  carową,  a po śre dn io  i na 
c-ara i s tarają się o psychologiczne,  u m o ty w ow ani e  przedstawio- 
nych zdarzeń.  Książka napisana  z dużym talentem, kończy się 
Scernią zamordow an ia  R asput i na  przez księcia Jussupowa.

Kilka ficen bru ta lnych.  ctadę historycznie zapew7.ne prawulzi- 
wyoft oprawia.  że' ksiązkę można  polecić tylko doroślej,  o wyższym 
poziomie w jksz t a ł cen i a  publiczności .  Tlumaa&e.mą gładkie.  „m".

Sza.niaioski Jifnsp:. „Łgarze  p£>& złota. I:<//u'icą‘\  — Nowele.  
Warszawa,  .1938. Hoesick.

Szereg nowrel, jak zwTykle u Szaniawskiego,  przeważnie  
o ludz iach ,  ży jących  w świec ie  w yo b ra ź n i  r ea ln ie j s zym  dla  n ic h
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(i dla autoi a) <.<l r z e r ^ w s to ś c i .  nie roz.umianyc.ti j ednak  p r z e s t o i  - 
s t rów i ludzi  Irzeżwycii.  (ii Ostatni jedna’k też wyczuwają  bezwie­
dnie czai- i urok dziedziny ułudy.  Treść allego.ryc^no-synibolięziia’ 
niezawsze dostatóicziiie przejrzysta.  Nie będzie to kuiążka poczytna, 
dostępna  jedęnie dla osób o wyższej ku l turze  l i terackiej ,  a i tym 
nie będzie się podobać w zupełności,  n iewątp liwie jednak  pociąga 
umi lowank-m p iękna  i pogodną  poezją nastroju.  Dr. M l

Lo/tdoi, .Inek; ,,Cót(t nock . Warszawa ,  1927. HibI, r o m a n ­
sów i powieści.  Przełoży! Jerzy Mar jusz  Taylor.

Zbiór nowel fantastycznymi i k rymira lnyc l i .  muusanych 
z wlaśc iwęm autorowi tak^item.

Książka jednak  nie jest dodatnia  dla młodych umysłów z po­
wodu pewnego rodza ju  apoteozy czynów nie zgadzająoyoii się ze 
zcirowem pojęciem mor a lnem.  Dla  s t a r t y c h  dsiesz-kodli we. fi. L.

S m o la rsk i VI:iaczi/sltrw  . .Ludzie w maskach'" Powieść wsppl- 
ez-e.uia Warszawa .  Bibl. Nowości  138.

Powieść sensacyjna  w  rodza ju  krymi na lnych  opowieści Co- 
nan Do,vle‘a. Urzędnik  wielkiego h iu fa  W a c ła w  Ottokar,  cieszący 
się zaufanieó t  Szefów sfałszował weksel  swej firmy i widząc., że 
dyrektor pos tanawia wydać go policji i w tan' sposób zwichnąć mu 
ca łą  przyszłość  zab i j a  go i k r a d n i e  ów wekse l  z kozy. Sz a jk a  zor ­
ganizowanych  bandyt ów ohwyta  go na miejscu zbrodni  i groźbą  
jej odkrycia zmusza  Ottokara do służenia jej rozbójniczym calom. 
Niewola i p rześladowania  bohatera przez bandytów, obawa przed 
społeczeństwem i jego karą,  doprowadzają  go wresapic do obłędu 
i s tanowią  treść książki. P i saną  jest ona lekko  i zręcznie, g ładkim 
stylem ale większego jakiegoś talen tu ure u jawnia .

Pobieżnie  naszkicowane joąjf ki lku  kobiet, i s p r a w  cli serco­
wych uzupełnia ją  i ko m pl ik u ją  bieg powieściowy akcji;  n iema w 
niej żadnej  głębiej ujętej postaci,  natomiast ,  jak ma e,kra.uie f i lmo­
wym. przesuwają  się sylwetki  de tek tywów i bandytów,  gubiące się 
w niejasnych często sytuacjach.

Książka ta nic może s tanowić pożyteczniejszej Jektufy dla 
mlodz.,  choć u k a z u j e  j a s k r a w o ,  jak  z b rod ni a  jest  s t r a sz n i e  u k a ­
rana. nie1 sięga bowiem głębiej w  istotę rzeczy, lecz ślizga się 
po powierzchni  szkic-ująsnefektowne i sensacyjne sceny. TJK, A .

M /ełżyń s l  a Wftnrla: .Jam -banti  i gitara'' Poznam Spółka pe­
dagogiczna 1928. Powieść ta, czyli raczej pobieżny szkic powieścio­
wy opowiada  dzieje młodej  angiel skiej  mi i ja rderk i  która by 
uoiec, przed t łu m em  konkuren tów ubiega jących się o jej bogactwa 
więcej niż o n ią  samą,  przy jmu je  posadę towarzyszki  j edynaczki  
bank ie ra  w Warszawie.

Na tej drodze n ieznana,  p ragnie  znaleźć p r a w d z iw ą  miłość. 
I zna jdu je  ją w  postaai ta jemniczego szofera. D ow na r  pochodzący 
z wyższych sfer towarzyskich  i niezwykle zdolny inżynier  cięż- 
k iemi w a r u n k a m i  losu zmuszony jest do pracy zarobkowej,  j ako
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Szofer u bankiera.  Miedzy młodą  Agielką.  a p r acu jącym nad wy ­
nalazkiem technicznym młodym Człowiekiem nawiązuje  j ję p rzy­
jaźń. potem miłość. P o  szeregu banalnycjh i łatwo elajtieyclh się 
usunąć prześzkńd lady Reity poś lubią  w  Pa ry żu  Downara .  który 
t y m c z a se m  Otrzyma) w  s p a d k u  m a j ą t e k  i z as łyną ł  j a k o  wybitn;.  
w j  nalazca.

Pow ieść  p i sana  g ładkim i l ekkim .stylem, kreski powielzaho-  
wne  obraz.\ z życia 'wielko-ś.watewcgo w Londynie,  Warszawie  
i R i wierze. Poslacie szk icowano zgrabnie.  leca bez psychologicz­

n i  ago pogłębienia.  Hdżne "aktualne społeczne zagadnien ia  poru­
szone s.ą j a k b y  pj 'zelocie bez z a t r z y n n  w a n ia  się uad  n iemi  
Dla ru c h l i w o ś ć  i Swej akc j i  pow. t a  n a d a j e  się do f i lmów,  ihgże 
też być Czytaną przez sta.rsżą młodzież-, dla k tóre j  p rz e d s ta w ia ć  
mcrże r o z r y w k ę  u m y ś l o n ą ,  j ednakSe  jest  to l e k t u r a  bflR większe j  
war tośc i ,  chełp; pod wzg lędem m o r a l n y m t e t o i  bez za rz u t u .  P '  K  

Jirasek  Alojzy: „M aryla ’. P rz e ło ż y ła  J u t j a  P u l k o w s k a - F i -  
sclierowa. W w s ą P w a .  b. r. Btbl. -grOtszowa (SOS.

Je s t  to "n ap raw d ę  mi la  „ s t a r o d a w n a  s ie la nk a" ,  j a k  a u t o r  n a ­
zwał swą powieść.  Książka znajdzie zapewne licznych czytelni­
ków oho? 7M- względu ną Inis-jtiikj jurnkl widzom i nie można’ jej 
polecić do czytelni ludowych.  Nadaje się dla intel igentnych cz]y- 

'  tętników'. . „ni".
Tlcjtncshn Z.: „Siódm*’ ni»bn", PowioSą f i lmowa,  węda. srtui. 

4 ustera.  Warszawa,  b. r. D ru ka rn ia  S tn iwego,  Bankowa  2.11
1'owi-e-sć fi lmowa,  iteusacyjna, kończąca -się dobrze,  gdzie źli 

zo s ta ją  ukarant f’ a dobńzy wynagPodzeni,  może  być w czyte ln i ach  
miojgkich dla dorosłych czątolników

Bnnnery to n :  ..Milośr i ffilniima"  Warszawa .  1928. Rój'. T łum.  
Pele im‘ Ż o 1 to w  sk a .

Powieść  sensacyjna,  p i sana  iy v ta  i zajmująco,  czyta się ź za­
interesowanie ni do chwili  gdy się czytelnik przekofta o dz iwnej  
na iw nośc i  autora; który m a lu ją e^a ty " ' s ze reg  ba rd“ ® df'anudyc.z- 
fiiycft sytu&cyj ubie ra  swn/cli boha te rów w jbdnakowe ako&sórja 
bezgranicznego poświęcania dla ukochanych .  To samo pdwiklan ie  
i to sarno rozwikłan ie  powtarza  się ki lkakrotnie.

Ks iążką  to właściwie do Mbi^Sa k i lku godzin samotrcsj po­
dróży. ale nie dT> bibljot-eki szkoły ludowej  ./. ./

Wiflnwiepn/.-o E . „Ao zgliszczach".^  tomy. Warszawa.. 11121. 
Riblj. Domu polskiego. JR. 1T1 t, og." zb. 93.

wPowteśs5ą truelno inaKwać ten chronologiczny ' sp is  wypadków,  
l a t  ostatnich. przebi ja  zeń ^z.latdielna, choć wt d z i w n i *  nieudolnej  
formie  podane ,  t e nd e n c ja  a u t o r k i  o j czy ^i ę  mi łu j ące j .

J)o bibljotok TSL. doląckona b > #  może, choć może lepiej dać 
młodz ieży coś o. większej  wartoŚei literackiej do ręki  V. •/.

Zweiff' Stefan: i,Pierwsze* przeżycia".  Warsz aw a.  10&S. P rz e ­
łożyła Aleiamja W a l s a r m a n ó w n a .
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Zmysłowy erotyzm. sianowiąeT podłoże wszys tkich p i e r w ­
szych przeżyć, będących te m a te m  zbioru nowel  bardzo u ta len to­
wanego autora,  czynią te książkę  n ieodpowiednią  dla i i-ej młodz ie ­
ży. o której  właśnie Zweig opowiada . Ludzie  dojrzali ,  odpowiednio  
wykształceni  przeczytają je z za juteresowraniem.

Przekład nic najgorszy,  chociaż nie bez us te rek rzcczow-ych 
i stylistycznych. Dr. M. E.

M akarczyk  Janus*: . .W yzw o lo n y  harem".  Warszawa,  b. r.
Bibl polska.
P o w i a ć  malu je  duszę kobiety tureckiej.  wyzwolone j  z h a n  mu  
i obdarzone j  nagle wolnością.  Zbyt  nagła zmiana  s tosunków i oto­
czenia dop rowadza  ją do nadużycia  wolności  i powoduje  tragicżhĄ' 
śmierć. Powieść czyta się z zainte resowaniem.  odpowiednia  tylko
dla dorosłych ze sfer intel igentnych.  Ii. ft? *

lirach Rej-; .,/ ad 3 f  s to p n ie m  ęzerokośi  Warszawka, b. r. — 
Ribl joteka Domu polskiego, rok wyd.  U l  Pont 32 og. zb. 95. Prze­
kład J Krasuckiej

Liche1 naśladownic-two (i w  dodatku  nieudolrfie, t łumaczone,  
o raz  zda je  się n i e in te l i g e n tn ie  skrócone)  powieśc i  Londoi ja  z ży­
cia kopaczy zl,ota na Alasce, apoteoza brutalne j  siły i bezprawia.  
Dla wypożyc za ln i  wsze lkego  r o d z a j u  bez war tośc i .  Dr. 1/ E.

RoJttner Sax: „Duchy w za m c zy sk u "  — Godzina  czytania.
Wydawca:  redaktor  Leon Osiński,  Sax Ruhiner  wskrzńsil  t ra ­

dycją s-lynnego boha te ra  powieści  Lonana  Doyle‘a z bardzo n ie ­
znacznemu s t o s u n k o w o  z m i a n a m i .  Gdy S u h e r lo rk  Hol mes  s tosu je  
do r o z w i ą z y w a n i a  s w y c h  k r y m in a l i s ty c z n o - p s y r h o lo g ic z n y c h  za­
gadnie ń  ściśle metody  b adani a  Ibgiozihego i przyrodniczego,  to 

‘‘Moriz K la w  dokonywa  jeszcze cudowniejszych może odkryć  spo­
sobami  fakiiisikinii, \Yysubtelniona po dda ną  żelaznej wal i  intuicją,  
a raczej  wewmętrz ny m w z r o k i e m  du sz y  -- wyć wiczonej  w t a ­
jemnicze j wiedzy  m ędr ców  W schodu  O jego czynach opowiada  
Sfearles jego przyjaciel  spełniający p m y  n i m  rolę doktora Watso-  
na^-n ieodlącznego  to w a r z y s z a  S h e r l o c k ‘a  Ho lm esa .

Dzięki zręczności i barwniośoi w przep rowadzeniu  zawikła-
s tanowią  trzy nowelki ,  objęte powyższym tomik iem mi lą  

wypoczynkową lekturę.  M. li.
Cnrwood J. O :  „ tyladca ska lne j  do im y"  (The Grizzly). — 

Księgarn ia  św. Wojc iecha  Poznań  b. r. Przekład Jerzego M ar ­
li cza.

Ks iążka  b a r d z ^ l a c t a a  odpowiednia  i dla młodzieży od lat  
14 mniej  więcej.  Odpowiedniej sza  n aw e t  dla niej .  od tak  lu- 
bionyc-h u tw o r ó w  L o nd on a  z i f w *  zwierząt,  gdyż nie posiada 
jego b r u t a l n o ś c i  (co s ł uszn ie  podnos i  t lóniacz w przedmow ie )  o w ­
szem krzewi  ucziucie hu m an i t a rn e .  Tlomaczenie  staranne.

Dr. W. E.
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Mikołaj H reszkow ski Breszko: „Nora Worszaufskie".  R om ans  
współczesny.  W a r s z a w a  19217. Nakładem Księgarn i ' "Narodowej  
-Bracka- 1.

M. Breszkoit .,ki Bi eszko: ,,Kar jera miotle j  kobiety"  Część 11 
Z uyklu Warsz aw sk ie  Nore. Przekład S R. W;arszawa NakladeiTi 
Księgarni  Narodowej,  B racka  i.

W  dw u to m ow e j  swej powi&Ści przeds tawia  nam autor  nędzę 
mo-tSilną i materja lną ,  w  którą wojna  ludzi zepchnęła.

Bohaterami  około k tórych akcja się cala obraca,  jas-t młoda  
kobieta Rosjanka ,  porzucona  przez kochanka ,  i s tary arystokrata,  
który straciwszy cały ma ją tek  — narazimy je>sł na u p o k o rz e n ia ’od 
łudzi o wiele mżej  od niego mora ln ie  słojącyoh.

Para  ta w  nocy na  ul icy społyka się 'w W ars zaw ie  i wspólną 
niedolą złączani zazna jamia ją  się. — On o, wiele od niej starczy 
opiekuje iię. nią- po o jcowsku i każdym krokiem jej k ie ruje j 'Nagle  
zjawia  się n«. horyzoncie W a r s z a w y  am b a sa d o r  jakiegoś małego 
pańs tw a  i pozńa'wśay się na ich wartości,  .jemu daje- posadę sekre­
tarza,  a jej zaś miejscy nauczycielki  w swyjafn biurze,  a w  końcu  
żeni  się z nią.

Pozatem wys tępują  łam różne-' typy 'bardzo niemiłe pań i p a ­
nów zje śwata warszaw sk.iego. Całość robi wrażenie  rzeczy bez 
ładu  sklejonej,  baz żadnej  wuirtośe.i l iterackiej.

Ładny i ciekawy opis win ia rni  Fukiera  i g ru pk i  ludzi któ 
rzy się tam schodzą iesst j edynym ddbrze zaobs erwowanym i zaj­
m u ją cy m  epi/.odem w obu  trfmach Dla młodzież,y i lu d u  wie j ­
skiego. ks iążka ta nie nada je  się. Ze względu  na jedmost-ronmo 
u je m ny  obraz  społeczeństwa polskiego skreślony ręką  Rosjanina,  
m b i  w rażen ie  w s t r ę tn e g o  pas zk w i l u ,  więc wogóle n ie  z a s łu gu je  
na rozpowszechnienie.  V. W .

S le re n so n  B. L J k ń e c k o  aprzedarie", albo .JBmrięttr/k p r z y ­
gód Dawi<Ia Balfoura" w. r. JP. 175 1., 2t 0m(S',

Przełożył  Stefan Piekarski .  Ribl joteka Domu Polskiego.  W a r ­
szawa, b. r. R. Tli 1 . 26 - og. zb ioru  i  89.

1 zno w u bardzo ładna  powieść ta k  zniekształcona nieuaol-  
n em  czy niedokład.nem tłomaezeniem. że chw i la m i  trzeba sobie 
zdania przełożyć na angielskie,, by z rozumieć  o co idzie. Byłaby 
to doakonala lektura nietylko dla dorosłych, ale i dla młodzieży 
— zwłaszcza lTtgskiej od lat 14-tu m m e j  więcej — nade r  inte re ­
sująca  i dająca pouczająciy obraz s tosunk ów poli tycznych i ku ltu 
radnych wr Szkocji  18-go wieku,  ale mus ia ła by  być dobrze  prze- 
l lómaczona  i opa t rzona odpowiednim 'wstępem i komentarzami .  
W  tej fo rmie ,  w jak ie j  ją wydano ,  nie będz ie  m i a ł a  szerszego p o ­
wodzenia,  bo j s f t  'wprost n iezrozumia ła  dla c-zydelnika, nie obzina- 
jomionego z językiem* ku l t u r ą  i bis tor ją Anglji .  Dr. M. E.

N akładem  Tow arzystw a Szkoły Ludowej. O dpow . red ak to r D r. “ inc. W ysocki.
D ruk G ronusia i O rłow skiego w Krakow ie, ul. S to larska 6.


